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Bestjalsi napad Dandy w mundurach ierykich 


na posta Zdziechowskiego | 
Przebieg napadu według opowiadania samego 


p. Zdziechowskiego 


Tajemnicze telefony. — Steroryzowanie dozorcy i służącego, — Banda 
w mundurach. — Podstępne zapowiedzi. — Bestjalskie natarcie. — 
Zażarta walka. — Postrzępiona koszula. — Gryząca Bomba. 


„Pp. Załuska i Lieberman o potwornem zajściu. — 


Sledztwo. — Stanowisko M. S. Wojsk. 


Wczorajsze; nocy dokonano w mie- 
szkaniu posła Zdziechowskiego bestjal. 
skiego napadu, 

Do mieszkania wybitnego posła i b. 
Ministra wtarfnęło przemocą kilku o- 
sobników w mundurach oficerskich. i 
pobiio go do utraty przylomności, za- 
dając mu kilka cięzkich ran. 

Poniżej podajemy szczegółowy opis 
samego wypadku. Na wstępie jednak 
odrazu powiedzieć musimy, że to. co 
stało się ubieglej nocy. przechodzi już 


Wchodzimy do małego mie- 
szkanka p. Zdziechowskiego. 
Od drzwi uderza bezład, penu- 
jący w obu pokojach. P. Zdzie- 
chowski leży w łóżku, ma o- 
bandażowaną twarz i ręce, 

Według zebranych przez nas 
na miejscu informacyj i opo- 
wiadania samego posła Zdzie- 
chowskiego, przebieg wypad- 
ku był następujący: 

Pos. Zdziechowski wrócił do 
domu wczoraj o godzinie 12 i 
pół w nocy. służący zameldo- 
wał mu, że 
w czasie jego nieobecności by- 
ły dwa telefony, zapytujące, 

czy już wrócił do domu. 

O godzinie l-ei położył się 
do łóżka, za chwilę jednak. 
odezwał się dzwonek telefonu. 

Gdy p. Zdziechowski pod- 
szedł do aparatu, oświadczył 
jakiś głos: 

— Tu Związek Ludowo-Na- 
rodowy, Czy p. prezes Zdzie- 
chowski jest w domu? Chodzi 
o bardzo ważną sprawę, 

— Jestem przy telefonie — 
odpowiedział zapytany. 

Na tych słowach przerwano 
komunikację, telefon się już nie 
powtórzył, wobec czego p. 
Zdziechowski położył się spać. 

O godzinie 2 min. 15 zbudził 
go nagle 

silny dzwonek u drzwi wejś- 

ciowych, 

Łącząc w pamięci z tym fak- 
tem poprzedni telefon, p. Zdzie- 
chowski 
zerwał się z łóżka i zalecił słu- 

żącemu, aby nie otwierał. 

Dobijanie się do drzwi stało 
się coraz silniejsze i odezwały 
się głosy: 

— W imieniu prawa proszę 
otworzyć, Przyszyliśmy z Komi- 
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wszelkie granice wyobraźni. Na py- 
tanie: Europa czy Azja? odpowiedzieć 
trzeba: Głęboka Azjal 

Jest rzeczą nie da pomyślenia, aby 
łego rodzaju metody walki mogły być 
w Polsce w najmuiejszej mierze tole 
rowane, 


Glębokie wzburzenie całego myślące- 
go i dbającego o przyszłość Polski spo- 
łeczeństwa wpłynie niezawodnie 
czynniki rzadowe i wojskowe, które 
wreszcie położą kres szerzącemu się w 


sariatu Rządu i żandarmerji. 

Poseł Zdziechowski odpowie- 

ział na to: 

— Do posła Rzeczypospoli- 
tej w nocy ani żandarmerja 
ani Komisarjat Rządu nie przy- 
chodzi. — I zapowiedział, że 
będzie telefonował do Komisa- 
rjatu Rządu. Niestety, okazało 
się, że 
komunikacja teleloniczna jest 

przecięta, 

Tymczasem  wywalono już 
pierwsze drzwi. wobec czego 
służący odkręcił drzwi. Do 
przedpokoju wpadła 
banda osobników w mundurach 
olicerskich z browningami i 

szablami w rękach. 

Służącego steroryzowano, 
krzycząc: „Ręce do góry"! i 
przykładając rewolwer do pier- 
si, poczem cała banda z okrzy- 
kami: „Masz za wojsko, masz 
za budżet”, rzuciła się na po- 
sła Zdziechowskiego, 

ciemnym, gdyż tylko 
przez szklane drzwi z przedpo- 
koju oświetlonym pokoju 

zaczęła się walka, 

P. Zdziechowski, będąc w 
bieliźnie nocnej, bronił się tak 
długo, dopóki otoczony i osa- 
czony nie otrzymał 
z tyłu rany w głowę i padł nie- 

przytomny na posadzkę, 

Dodać należy, że pos. Zdzie- 
chowski nie miał przy sobie 

żadnej broni, 
bo rewolwer zostawił w pal- 
cie, wiszącem w przedpokoju. 

Służący pokazuje nam 
pokrwawione strzępy koszuli 

nocnej, 
która świadczy o tem, że wal- 
ka byla zacięta. 


Napastnicy widząc, ż 


pewnych kołach oficerskich 


drzeniu 


Napastnikow wczorajszej nocy spot- 
p musi kara, na jaką sobie zasłu- 
żyli, 

Oby wreszcie na ziemię polską spły= 
nęła łaska Opatrzności i oby mundur 
oficera polskiego nigdy już nie był pla- 
minny tak. jak lo mialo miejsce ubie- 
glej nocy, 


rozwy* 


tomny, rzucili obok niego bom- 
bę gryzącą i uciekli. 

Wówczas służący zaczął cu- 
cić go. 

Walka trwała około 5 minut, 
stan  nieprzytomności posła 
Zdziechowskiego około 10 mi- 
nut, 

Po ocknięciu się poseł Zdzie- 


chowski z pomocą służącego 
dowlókł się do łazienki, by u- 
myć rany. Następnie służący 


wyrzucił 
okno. 

Gaz bomby był tak silny, że 
szołerzy i dorozkarze stojący 
na ulicy, musieli uciekać, 

Następnie p. Zdziechowski po- 
porozumiał się z posłem Stroń- 
skim, który zawiadomił kuzyna 
p. Zdziechowskiego, policję i le- 
karza, O godzinie 4 i pół zja- 
wił się prof. dr. Kryński, który 
opatrzył rannego. 

ównocześnie przybyła poli- 
cja. Jeszcze wówczas gaz bom- 
by działał tak silnie, że poli- 
cjanci przez cały czas trzymali 
chustki przy oczach. Bezpośred- 
nio po policji nadjechał do mie- 
szkania p. Zdziechowskiego p. 
Komisarz Rządu gen. Skład- 
kowski, który wyrąził posłowi 
swoje ubolewanie i przeprowa- 
dził badanie, 

Z zeznań p. Zdziechowskiego 
okazuje się, że 
wszyscy napastnicy byli w 
mundurach oficerskich, a pro- 
waczący bandę w mundurze o- 

ficera żandarmerii. 

Na zapytanie gen. Składkow- 
skiego, czy p. Zdziechowski 
przypomina sobie numery mun- 
durów napastników, odpowie- 
dział poseł Zdziechowski: 


bombę gryzącą za 
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Peart le r 
X — miejsce napadu 
©Q — miejsce porzucenia bomby 


Godz. 11.25. 


Pan Prezydent powierzył misję 


tworzenia 


rządu J. Piłsudskiemu. 


Na Gidowni politycznej 


Dwic sprawy w najwyższym 
stopniu zainteresowały koła poli: 
tyczne dziś rano: rozwoj przesi= 
lenia rządowego i napad na po: 
sla Zdziechowskiego. 


Co do przesilenia gabinetowe: | 


go. ta najważniejszym wypad: 
kiem przepołudnia było zapro: 


szenie przez p. Prezydenta Rzes 
czypospolitej obu marszałków 
ciał ustawodawczych pp. Rataja 
i Trąmpczyńskiego, 

Przybyli oni na Zamek już o 
godzinie 9.15 zrana i konferens 
cja przeciągnęła się bardzo dłu: 
go. 


DWA KIERUNKI 


W kołach politycznych opo: 
wiadają, że w słerach kierowni: 
czych Państwa wzmagają się dzi: 
siaj dwa kierunki: 

Jeden z nich wysuwa na czoło 
zagadnień sprawy gospodarczo: 
finansowe i domaga się kierunku 
bardziep umiarkowanego i spo: 
kojnego. 


NAPAD NA POSŁA 


Napad na posła Zdziechow: 
skiego spotkał się z jednomyśl: 
nem potępieniem wszystkich 
grup politycznych. Koledzy po: 
lityczni posła Zdziechowskiego 
adłożyli zapowiedzianą na dziś 
rano fotografję wspólną i złożyli 
mu swe bilety. 

Niewątpliwie w wyniku napa: 
du i towarzyszących mu niesa: 
mowitych okoliczności będzie 
zapewne zrobione demarche klu: 
bów poselskich u marszałków 
Sejmu i Senatu. 


Warszawie grozi 
strajk 
pracowników 
użyteczności publicznej 
W dniu dzisiejszym o godzinie 
9 rana odbyła się konferencja 
pracowników miejskich z pre- 

zydjum Magistratu. 

Konferencii przewodniczył wi- 
ce-Prezydent Jankowski, 

Wszystkie postulaty pracow- 
ników miejskich Magistrat od- 
rzucił. 

Ewentualne proklamowanie 
strajku powszechnego w tych 


Drugi jest bardziej bojowy, 
agresywny, wybuchowy i ten 
zmierza do skierowania rządu 
mocno na lewo i zastosowania os 
strych metod działania. Sfery, 
sprzyjające temu kicrunkowi ras 
deby widzieć jakiegoś zdecydos 
wanego wojskowego na czele 
rządu. 


ZDZIECHOWSKIEGO 


Starzy parlamentarzyści nie 
znają anałogicznych wypadków, 
dokonanych w tak poziomy i ni: 
ski sposób. jak obecny, 


GIEŁDA 


Zainteresowanie dla papierów 
wciąż małe, Po chwiłowem ożys 
wieniu znów wyczekiwanie i bezs 
czynność. W godzinach wieczos 
rowych i rannych utrzymywała 
się tendencia chwiejna i niezdes 
cydowana, lecz kursy większym 
zmianom nie ulegały, 

Między  innemi notowano: 
Bank Polski 82.50—83, Dyskon: 
towy 8, Zw. Spółek Zarobkos 
wych 6.75, Węgiel 05, Lilpopy 
0.92—0.91, Modrzejów 3.95, O: 
strowiec 7, 1.05, Rudzki 1.23 do 
1.25, Starachowice 2,01—1.99, Ży: 
rardów 12.50. 

Zapotrzebowanie wałut obcych 
dość intensywne. wczorajszy 0: 
gólny obrót przekroczył pół mi: 
ljona dolarów. 

Kurs urzędowy bez zmiany: 
gotówka 8.97, przekazy 9. 

Dolar prywatnie w żądaniu 


dniach ma decydować związek. 9.01 /: w płaceniu 9.00'/2, 
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ISTOTNA PRZYCZYNA 
DYMISJI 


Wbrew  przewidywaniom, 
wbrew zapowiedziom i pogróż- 
kom, rząd p. Bartia nie przed- 
stawił Prezydentowi  Rzplitej 
wniosku o rozwiązanie Sejmu. 
Przedlożył — prośbę o dymisję. 
Co było przyczyną tego nieocze- 
kiwanego kroku? 

Istotna przyczyna ustąpienia 
rządu tkwi w łakcie, że, jak się 
okazało, do władzy doszli nie 
przedstawiciele określonego pro- 
gramu wielkich rełorm ustrojo- 
wych, ale, przeciwnie, przedsta- 
wiciele dawnego porządku rze- 
czy, ludzie, którzy od r. 1919 
stale, bardzo znaczny, często de- 
cydujaący wpływ na bieg spraw 
państwowych wywierali. To też 
nowy rząd, zapominając o zmia- 
nie konstytucji, w rzeczywisto- 
ści ograniczył program sanacji 
do dwóch punktów, któremi by- 
ły: 1) zmiany personalne w u- 
rzędach i w wojsku, 2) zwięk- 
szenie wydatków. Na tle tych 
dwóch spraw wyniknął konflikt 
między rządem a Sejmem. One 
były właściwym powodem zatar- 
gu. 

W ostatniej chwili, po ni: po- 
trzebnem całkiem zadrażnien'u 
sprawy przez powtórne miano- 
wanie dawnego gabinetu p. Bar- 
tla, czynniki rządzące doszły do 
przekonania, że nie można sta- 
mać do wyborów, nie majac pro- 
gramu, żądając tylko.. zauła- 
nia osobistego i zwiększenia 
kredytów. Pogląd zupełnie słu- 
szny, Oby dał on początek głęb- 
szej, poważniejszej pracy pro- 
gramowej w obozie rządowym. 


Po traktacie 


sowiecko-litewskim 


Wczoraj o godzinie 7.15 do 
Prezydjum Rady Ministrów 
przybył na zaproszenie premjera 
p. Bartla ambasador francuski w 
Warszawie p. Laroche oraz po- 
seł Stanów Zjednoczonych p. 
Stetson. 

Rozmowy, przeprowadzone z 
zaśranicznymi dyplomatahi w 
Prezydjum Rady  Mimislrów, 
wiążą w niektórych kołach z za- 
wartym ostatnio traktatem so- 
wiecko-litewskim oraz poruszo- 
ną w tym traktacie sprawę Wil- 
na. 


Spotkanie w Livorno 


Unieszkodliwienie 
masonerji 


RZYM, 1.10. (ATE). Prasa wło- 
ska, omawiając rozmowę Mus- 
soliniego z Chamberlainem w 
Livorno, przypisuje tej konfe- 
rencji podobnie doniosłe zna- 
czenie, jakie miały obrady mię- 
dzy Stresemannem i Briandem 
w Thoiry. 

Komunikat oficjalny wydany 
wczoraj zaakcentował, że wy- 
nikiem rozmów było twierdze- 
nie istnienia ścisłego  porozu- 
mienia pomiędzy Anglją i Wło- 
chami. 

Spotkanie w Livorno ozna- 
cza także  unieszkadliwienie 
międzynarodowej _ plutokracji 
masońskiej, która nie szczędzi- 
ła wysiłków, aby Włochy, u- 
strój faszystowski i Mussoliziie:- 
go zwalczać, 
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— Numerów nie zauważy- 
łem, wiem, że kilku pierw- 
szych było oficerami żandar- 
imerji, natomiast nie jest żadną 
tajemnicą, kto urządzał pierw- 
szy napad, gdy byłem minist- 
rem Skarbu. 


. 


RANY. 


Minister Zdziechowski ma 

ranę ciętą na glowie od ude- 
rzenia kolby, Wybity jest ząb, 
następnie zmasakrowana szy- 
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(Ciąg dalszy) 


PIi 


ja, na której od uderzenia kas- 
sletu i kolby zrobił się wylew 
krwi wielkości kurzego jaja. W 
czasie, gdy p. Zdziechowski lc- 
żał nieprzytomny, 

napastnicy skopali go całego, 
tak, że na piersiach, nogach, 
brzuchu i plecach jest szereg 
krwawych śladów od butów. 


TELEFONY. 


Bardzo tajemniczo przedsła- 
wia się sprawa telefonów. O- 


ZMECH 


kazuje się, że w ciągu półtory 
godziny po napadzie mógł p. 
Zdziechowski porozumieć się 
tylko z p. Strońskim tak, że p. 
Stroński nie mógł telefonicznie 
zawiadomić Komisarjatu Rzą- 
du. 

Rzucenie bomby gryzącej by- 
ło obliczone zapewne na unic- 
możliwienie pościgu, tembar- 
dziej, że wobec małych rozmia- 


Marszałek Rataj wobec napadu 


Godz. 9 min. 30, Zwracamy 
się do Marszałka Sejmu Rataja 
z zapytaniem, czy nie zechciał- 
by złożyć jakiegoś oświadczenia 
wobec faktu bestjalskiego napa- 


du osobników w mundurach 
wojskowych na wybitnego posła 
na Sejm i byłego Ministra, 

P. Marszałek Rataj, bardzo 
wzburzony, odpowiada: 


rów mieszkania bomba była 
nicbezpieczna. 
— Obecnie jeszcze mówić 


nie mogę. Za chwilę jadę w tej 
sprawie do p. Prezesa Rady 
Ministrów. 


Dwugłos o potwornem zajściu z prawej lewej strony 


Pragnąc oświetlić opinię 
czynników politycznych w spra- 
wie potwornego napadu na pos. 
Zdziechowskiego, zwróciliśmy 
się do dwuch wybitnych po- 


słów, z prawej i lewej strony | dytyzmu 


Poseł Jan Załuska (Zw. Lud.- 
Nar.) powiedział nam: 

Jeśli jest prawdą, że napadu 
dokonali oficerowie. to byłoby 
to objawem, że moralność ban- 
znalazła dla siebie 


Sejmu, zajmujących się sprawa- | podatny grunt na terenie armji. 


mi wojskowemi. 


Nie potrafię, wprost wyrazić 


swego oburzenia z tego, co się 
stało... 


Poseł Herman Liebermann 
(P. P. $.) powiedział: 
To jest okropne, Trudno 


dzaju metedy walki politycznej 
mogą być stosowane. 


Oświadczenie Ministra Spraw Wojskowych 


Na zapytanie, zwrócone 


Zdziechowskiego. 


donam lakonicznie: 

gabinetu Ministra Spraw Woj-| Komenda Miasta 
skowych, co do napaści na pos.pd nas polecenie dokonania do- ; , 
oświadczono lihodzenia, Po otrzymaniu ma- ! 


Śledztwo wojskowe 


terjału wydamy w tej sprawie 


otrzymała komunikat. 


Władze wojskowe przystąpi- | kpt. Rudnicki i rozpoczął na-| bym głosem opowiada przebieg 


ły do bardzo energicznego śle- 
dztwa w sprawie niesłychanego 
napadu na p. posła Zdziechow- 
skiego. 

Komenda m. st. Warszawy, 
zawiadomiona o godz. 9.15 o 
napadzie, nakazała natychmia- 
stowe dochodzenie w tej spra- 


wie dowództwu I-ego  djonu 
żandarmerii. 

O godz. 9.50 udał się na 
miejsce zbrodniczego napadu 


tychmiast dochodzenie. 

Godz. 10. — Przy łóżku cięż- 
ko chorego p. posła Zdziechow- 
skiego zjawili się z kondolen- 
cjami około godz. 10-cj: p. am- 
basador Francji Laroche, liczni 
posłowie wszystkich ugrupo- 
wań i ministrowie. 

Godz. 10 min. 15. Kpt. 
Rudnicki prowadzący śledztwo 
przystępuje do przesłuchania 
p. Zdziechowskiego, który sła- 


napadu. 


GODZ. 10 MIN. 45. 


W mieszkaniu posła Zdzie- 
chowskiego panuje wielkie po- 
ruszenie. Zgłaszają się z życze- 
niami liczni posłowie i ministro- 
wie. Kapitan żandarmerji przy 
pomocy wachmistrza prowadzi 
dochodzenie. 

Pos. Zdziechowski czuje się 
słabo i nikogo nie przyjmuje. 


wprost zrozumieć, jak tego ro 


Wiarołomna żona ginie z ręki 
męża 


LWÓW, 1.10. — Tel. własny. 
— Wczoraj w Zimnej Wódce 
pod Lwowem gospodarz tej wsi 
Zamojski zastrzelił żonę swą, 
Katarzynę, z którą żył lal 15. 
Powodem zabójstwa są niesnas- 
ki, które wybuchły między mał- 
żonkami jeszcze w czasie wojny. 

Zamojska korzystając z nie- 
obecności męża, zawiązała sło- 
sunek miłosny z gospodarzem 
wsi Rudna, niejakim Pawłem 
Pankiewiczem, człowiekiem o- 
barczonym rodziną z sześcior- 


giem dzieci, i miała z nim syna. 

Wczoraj przyszło do katastro- 
fy, mianowicie gdy Zamojska 
doiła krowy do obory wpadł jej 
prawowity małżonek i wystrze- 


liwszy dwukrotnie z karabinu 
położył ją trupem na miejscu. 
Zabójca szukał później Pankie- 


wicza, nie znalazłszy go jednak 
udał się do Lwowa, gdzie sam 
zgłosił się do ekspozytury poli- 
cji, oddając się w ręce sprawie- 
dliwości. 
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Nowi ustiwn 0 opłatach 
stemplewych 


W Nr. 98 Dziennika Ustaw, 
który ukazał się dziś rano, ogło- 
szono ustawę o opłatach stem- 
plowych, która wchodzi w życie 
z dniem l-ym stycznia 1927 ro- 
ku. 

Ustawa obejmuje 181 artyku- 


łów i ujednostajnia przepisy 


| Koniec wielożeństwa 


w Turcji 
LONDYN, 1.10. (ATE). — Z 


donoszą, 
poniedziałek 
ustawa 
turecka o małżeństwie, która za- 
Poczyna- 
jąc od poniedziałku, każdy Tu- 


Konstantynopola iż 
w nadchodzący 


wchodzi w życie nowa 


kazuie wieloażeństwa. 


prawne o opłatach stemplowych jrek, posiadający więcej niż jed- 


w całej Polsce. 


'ą żonę, powinien się z pozo- 
ałemi żonami rozwieść. 


LWÓW, 1. 10. (Tel. własny). 
Grecko katolicki proboszcz we 
wsi Horzejowa ks,Kadij od dłuż- 
szego już czasu był w ostrym 
zatargu z kurją metropolitarną 
grecko-katolicką we Lwowie. 
Zatarg ten wynikł na tle zarzu- 
tów, czynionych Kadjowi przez 
konsystorz, z których najpoważ- 
nicjszem było, że 

ciążył on ku prawosławiu. 

Faktem jest, że ks. Kadija za- 
wieszono w sprawowaniu funk- 
cyj paraljalnych i wstrzymano 
mu w ten sposób wszelkie do- 
chody. Skutkiem powstrzyma- 
nia wypłat ks. Kadij znalazł 
się w 

osłatecznej nędzy. 

Doprowadzony do rozpaczy 
ślodem, ksiadz przybył kilka 
dni temu do biura konsystorza 
Świętojurskiego i tam 

spoliczkował ks. Piaseckiego 
posądzając fo o szkodzenie mu. 
Na skulek napaści ks. Kadija 
wynikła w konsystorzu wielka 
awantura, przyczem rozszalały 
eks-proboszcz 

zdemolował urządzenie biur, 

wybijając 18 szyb. 


Nr. 8 — 


Pościg 
za Zielińskim 


Nocy dzisiejszej i przez całe 
rano, obława policyjna postępo- 


wała śladami bandyty Zieliń- 
skiego. Slady te, ciągle zmie- 


rzają ku Warszawie. choć w 
wielu miejscach plączą się i my- 
lą. Zieliński rzuca się w matni, 
jak ranione zwierzę. 

Oprócz obławy w dalszym 
ciągu przeszukiwano całą War- 
szawę, rewidując wszystkich 
podejrzanych. Tak naprzykład 
w nocy koło 6 posterunku wy- 
nikła strzelanina, która nie po- 
zwoliła dokończyć śniadania ra- 
botnikom. 


+ Palący? 

Zagadkowi podróżni 

Wczoraj około godziny 8 wie- 
czorem patrol policyjny 12-g0 
komisariatu zauważył jadących 
dorożką dwóch jegomościów, 
trzymających na kolanach, goto- 
we do strzału rewolwery. 

Podejrzanych pasażerów za- 
trzymano i wylegitymowano. Są 
to; Krysiński Wacław (zam. w 
Pruszkowie) oraz Pawliński An- 
toni (zam. we wsi Łazy). Obu 
przekazano do dyspozycji urzę- 
du śledczego, który zajął się e- 
nergicznie śledztwem. 

Sprawa przedstawia się nie- 
stychanie tajemniczo. 


boski w domu modlitwy 


Przy ulicy Marjensztadt nr. 
13/15 do przepełnionego domu 
modlitwy Jankla  Ajnsztajna 
wpadł jakiś chłopak i rzucił żab- 
ki & zw. petardy, które wybu- 
chając spowodowały zamiesza- 
nie wśród nagromadzonych po- 
bożnych. Mimo pościgu, spraw- 
ca karygodnego wybryku zbiegł. 

Po pewnym czasie gdy z bóż- 
nicy wychodził Joel Harding 
(Marjensztadt nr. 11) właściciel 
jatki z mięsem, napadł go ten 
sam napastnik i rzucił w niego 
kamieniem lecz nie trafił, po- 
czem uderzył go kilka razy pięś- 
cią w klatkę piersiową. Na alarm 
napadniętego nadbiegli znajo- 
mi Hardinga. lecz napastnik i 
tym razem zdołał umknąć. 

Znajomi Hardinga zdołali jed- 
nak poznać w napastniku Fler- 
sza Węgierskiego lat 18, ślusa- 
rza (Garbarska nr. 5). 

ł 


BETS TYT" "PE" "wit WYANENNRAAWANAENOWA ENEA 


Awonturniczy ksiadz ukrodński 


Przybyła wkrótce pomoc po- 
licji uspokoiła awanturniczego 
księdza. 

Na tem jednak nie koniec. 


Ks. Kadij pisze nieustamnie 
listy do konsystorza, w których 
grozi w sposób niesłychanie a- 
śresywny i napaslliwy, że pe- 
wnego dnia przybędzie do kon- 
systorzą z rewolwerem i powy- 
strzela wszystkich, nie wyłącza- 
jąc ks. metropolity Szeptyckie- 
go, Pozatem Kadij żąda na- 
tychmiastowego przywrócenia 
mu dochodów i wykonywania 
funkcyj parafjalnych, grożąc, że 
w przeciwnym razie 


nbierze się w szaty liturgiczne. 
stłułę, weżmie w rękę krucyłiks 
i będzie chodził po ulicach 
o żebranym chlebie. 


Swoje niesłychane postano- 
wienie motywuje ks. Kadij tem, 
że konsystorz wstrzymując mu 
dochody, pogrążył go wraz z ro- 
dziną (ks. Kad:j ma liczne dzie- 
ci) w ostatecznej nędzy, unie- 
możliwiając mu między innemi 
posyłanie dzieci do szkół. 


ige JUR WłuściGiE to 
Po dymisji rzędu p. Ba 


Stało się najniespodzianiej dla | szych bardzo smiałe pociaśnię- 
ogółu, dla Sejmu, a przede- |cia w celu reorganizacji admini- 
wszystkiem dla rządu, zwiaszcza |<tracji. Rekonstrukcja rządu, 
zas... samego premjera Bartla. |jaka miala być przeprowa- 

Mówmy otwarcie: najmniej |dzona  nicbawem po rozwią- 
się spodziewał premier Bartel | zaniu ciał ustawodawczych przez 
tego, co go spolkało. premierą miaiaby pójść po li- 

Przecie jechał z Sejmu dojnji zaspokojenia pragnień lewi- 
Zamku, do p Prezydenta po|cowych. Ostry kurs na lewo — 
podpis na dekrecie o rozwiąza- |to byl kierunek trzeciego, już 
niu cia! ustawodawczych, a ry- | zrekonstruowanego gabinetu Bar 
chło potem... wyjechał z wiasną | ila, W dniach ostatnich ustalano 
dymisją. nawet terminy wyborów... 

W dniach ostatnich, zwłaszcza | Wszystko szło w nailepsze, 
po rozmowie w Druskienikach, | gdy nagle doszło do posiedzenia 
premier Barte! poszedł do wal-|rady ministrów w Belwederze. 
ki z Sejmem na utartą drogę. | W tym czasie, kiedy kluby sej- 


Marszałek Piłsudski podczas 
konferencji wysiuchał jego u- 
wag tak iż prernjer Bartel miał 
wrażenie. iż się z jego zamysła- 
mi całkowicie godzi. 

Dlatego też zaczął po powro- 
cie z Druskienik gorączkowe 
przygotowania do nowych wy- 
borów, Mowa jego w Sejmie 
miała być programowem, sztan- 
darowen: wysląpieniem dla wy- 
borców. W administracji miały 
bvc dokonane w dniach najbliż- 

L4 


WESOŁE E 


HA 


„WOJSK å 
DWORCA CENTRALNEGO". 


W poważnem bądź co badź 
piśmie francuskiem. jakiom jest 
rojalistyczna „L'Action Fran- 
çaise“, w numerze z dnia 27-89 
września b. r, ogłoszona jest 
wiadomość o Polsce, z której się 


mowe zaczynały w południe swe 
obrady, jak przypuszczano: 
| statnie obrady — w Belwederze 
zjechali się wszyscy ministrowie, 
aby omówić zachowanie się na 
posiedzeniu seimewenm i wyciąg- 
nać konsckwencie w postaci roz- 
wiazania Sejmu. t 
! Ale wledv wystapiły zastrze- 
ženia, Zjawiiy się one u wybit- 
nych członków rządu. Wiado- 
mo, iż p, Aleksander Raczyń- 
ski uchodził za męża zaufane- 
go marszałka Piłsudskiego, 
Wiadomo, iż minister Kwiat- 
kowski zażywa u p, Prezyden- 
ta Rzplilej dużego uznania. 

A tymczasem marsz. FHsudski 
ważył, czy wskazane jest w 
ciężkiej sytuacji międzynaro- 


O- 


się $ 


rtia. 


dowej, gdy dochodzą nas wie- 
ści o traktacie gwarancyjnym 
sewiecko - lilewskim, wy- 
zbywać się Seimu i pogrążać 
ima w odmęt walki wyborczej, 
a ziemie wschodnie rzucać na a- 
śilację żywiołów anarchiczn,ch 
i komunizujących. 

ł gdy premjer Bartel przyje- 
chal z Zamku po posiedzeniu 
sejnmowem, z wnioskiem, by 
Prezydent podpisał dekret o 
rozwiazaniu ciał ustiawodaw- 
czych — zastał tam marszałka 
Piłsudskiego. 

Prezydent odmówił podpisa- 
nia tego dekretu. 

Premier Bartel się żachnął i 
zaśroził dymisją. 
| Ku jego największemu adu- 


mieniu dymisja zoslała przyję- 
ei 

On sam najmniej lego ocze- 
kiwał. 

Biedni tedy byli ministrowie, 
których niebawem p. Bartel 
zwołał do prezydjum rady mi- 
nistrów, by im zakaomunikować 
decyzję p. Prezydenta, Wysłu- 
chal; podobno niemało... 


Tak zawiodła logika rzeczy, 
zawiodły wszelkie przygotowa- 
nia: wiadomo wszakże, iż dzi- 
siej w Polsce najnieprawdopo- 
dobniejsze sytuacje są zupełnie 
możliwe... 


Całe społeczeństwo spłaca dług 


A 
ä 


onorowy wobec Orlińsktiego i Kubiaka 


> 


~ 


„ABC” prześwietla drożyznę 
Jak ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają! 


Dziś zabicra głos dwoje dobrych przyjaciół „A. B. C": p. Teol 
Pilewski, dę Torca, bardzo ceniony w swcim domu przy Marszałkowskiej 
nr. 1061 p Walerja Birycka, popularna przedawczyni na terenie swej cięz- 
kiej, codziennej pracy w bazarze na ul Bagno, 


Sprzedawczyni warzyw | 


P. Walerja Birycka jest zna- | na to, by żyć, Więcej trudno u- 
na na Bazarze przy ul. Bagno, | targować. 


śdzic od lat handluje włoszczy- Z tego opłacić trzeba racznf 


zną: a 
— Wszystkie smutki naszego paon V wal E A m 
Aa -— mówi nem i. Walekja] 040 PUCH. MONI 
— powstają za przyczyną dro- | "080. | 
żyzny- Dwa złdole zysków z Znajdźcic sposób, by wyżyć 


mojego handlu ma mi starczyć 


w takiem położeniu? 


|przedewszystkiem „brama“, któ- 


Dozerca domowy 


P. Teofil Pilewski z m. Mar-| A dziś? Pensja 50 zł, z bra- 
szałkowskiej Nr. 106: my kilkanascie złotych i to 

— Dawniej dozorca był wiel- | wszystko, 
kim panem. Miał 16 rubli nen-: O! czuję dotkliwie drożyznę 
sji, mieszkanie. jak się neleży, a | przy każdym nędznym obiedzie 
bez mięsa: dziś kartofle z mar- 
|chwia, jutro marchew z karto- 
flami. 


ra dawała pokaźne zyski, 
Dobre były czasy. 


ALAZOEEEE ZIPZOPOKCSPYTY © WO OZI TOTO TEPEE CAP TENEM 
Spadkobiercy 
odznaczonych 

Orderem „Virtuti Militari" 


refiekiować mzgą 
na odbiór pensji |. 


iczności Orlińskiemu i  Kubia- 


kowi. 


Jedno z pism popoludniewych 
w numerze wczorajszym Jvpnęlo 
złym okiem na padiętą przez nas 
akcję uczczenia znakomitych 
zdobywców przestworza. 

Liczne dowody enluzjastycz- 


Urzędy wojskowe — jak się 


= DETRIA PRS projek- dowiaduje „ABC“ — oirzymały 
Ma ROR RYB. a w: tych dniach zlecenie od 
aa MAS, ZE są ZE. SPOJTZENIE, | swyeli - centralnych władz, «by 
nie rzuci uroku na piękny czyn. możliwie jaknajrychlej- sporząe 


Rada miejska uchwaliła czyńme ponarcie 


dowiadujemy, że... cenzure li- 
siów i depesz już wprawdzie u- 
chylono, + ale» peczła zwraca 
wszystkie depesze, bo panuje o- 
bawe rewolty. przyczem obawa 
ta jest tak poważna. iż Marsza- 
łek Pifsudski osobiście objął do- 
wództwo nad „wojskami dwor- 
ca centralnego". 


Świetny rozwój zainicjowa- 


dla bohaterów f"lińskiego i Ki 
biaka świadczy, ak duże jest u 
spoięczeńsiwa zrozumienie ko- 
nieczności godnego splacenia ta- 
kich długów honorowych, jek 
ten, któryśmy wszyscy zaciatnę- 
Takie bzdury drukuje poważ- | li u obu dzielnych Polaków, 
ne pismo francuskie, I takie) Odkładając na bok wszelkie 
bzdury rozchodzą sie. niestety. | ambicje inicjatorów. pragniemy, 
po świccie- Jby zrobiony przez nas począlek, 
Sq to rzeczywiście wesołe, ale | zamienił się w czyn całego spo- 
i bardzo smutne echa leczeństwa. 


BOLESŁAW ORLIŃSKI. 3) 


à tkał nas 


Przedruk zastrzeżony. 
Copyright by „ABC” Warszawa 


at Warszawa- Tokia- Warszawa 


L4L. 
U 
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Łatwo sobie wyobrazić, z jakim zapałem zabrałem 
się do przygotowań do podróży. Właściwie, moje 
przygotowania polegały tylko na załalwieniu najroz- 
maitszych formalności, albowiem bagaży nie mogłem 
brać ze sobą, by wiecej zabrać benzyny i smarów, zaś 
samą maszynę przygotowywano już do lotu w cen- 
tralnych warsztatach lolniczych pod czujnem okiem 
p. Skraby. 

Te formalności jednak okazały się tak skompli- 
kowane, że pomimo ułatwień na każdym kroku, za- 
brały mi kilka dni. 

Gdy pułk. Rayski załatwiał sprawę mego prze- 
lotu nad Rosją w poselstwie sowieckiem poseł Woj- 
kow doradzał. bym zabrał ze sobą kilka $ranatów 
ręcznych, na wypadek lądowania przymusowego 
gdzies w tajdze lub na zboczach Chinganu. Przez 
wzgląd na obciażenie nie moglem skorzystać z tej 
rady, zabrałem jedynie ze soba dwa wielkie Mausery 
z kolbami i setkę ładunków do nich. 
| Dopiero wieczorem dnia 26 sierpnia mogłem rzec 
sierżantowi Kubiakow!: 

— No, jutro raniutko polecimy sobie do Tokjo. 

Kubiak bardziej gruntownie przyśolował się do 


ściom, 


chanika: 


Tokjo? 


N 


a% 


lotu. 

Zakupił sobie paczkę biskwitów, butelkę czerwo- | załatwić. 
nego wina, czekoladę, przygotował nawet krajanki. 
Jek się późniei okazało, Kubiak w górze ma wcale 
nieziy apetyt. Zabrane wiktuały zajadał z dystynk- 
cja, wyśodnie usadowiony w giębokim fotelu. 


siedzeniu 


TTE à A 


kliwym deszczem. 


pożegnać. 


Nie miałem czasu na rozmyślania. 
csłatni uścisk ałoni z kolegami, ulokowatem się na 


|  Zaprojektowaliśmy vatem u- 


nej przez nas. akcji wdzięczności | tworzenie komitetu społeczruygo 


| udziałem przedstawicieli wszy- 
|stkich warstw 

Zwróciiiśmy się do p. prezesa 
Rady miejskiej sen. Ealińskiegc 
z prośbą o poparcie sprawy, 


P, sen. Baliński przyjął bar- 
dzo życzliwe cała sprawę. Na- 
stępstwem zabiegów p. Bali 


| skiego, jest uchwała Rady mie; 

„skiej, polecająca  prezydjum 
| Szczególowe abmytlenie sposo- 
| bów należytego wyrażenia wdzię 


Dzień 27 sierpnia, dzień naszego odlotu -— spo- 
Ciężkie, oto- 
wiane chmury, niechętnie wlokły się po ziemi w kie- 
runku wschodnim, Ladna historja, — pomyślaiem so- 
bie, — lot pod takicmi chmurami aż do Moskwy, śre- 
dnia to przyjemność! s 

Prawie nikt nie wiedział o terminie mego odlotu. 
To też nieliczna garstka moich przyjaciół przebywała 
na lotnisku, bohatersko moknąc pod drobnym, przeni- 
japończycy w plaszczach 
deszczowych przyjechali na letnisko, by z urzedu mię 
Nie wierzyli w powodzenie mego lotu. 
Jeden z nich dał nawel wyraz swoim wątpliwo- 


beznadziejnie szarem niebem. 


Dwaj 


— Nie chciałbym pana zrażać, lecz zdaniem mo- 
jem, nie uda się panu przebić do Tokjo. 
w tym okresie panują tam niesłychane burze i prze- 
być w'owym okresie morze Japońskie jest niepodo- 
bieństwem. 

Żeby dodać sobie animitszu, 


— No, jakże tam, panie Kubiak, dokręci się do 


— Powinien, panie poruczniku, — odrzekł bez- 
apelacyjnie. 

Koledzy moi, pomimo 
w dobrych humorach. 


Lecz było już zapóźno. 


i przypasałem się. Mechanicy, 


wzruszeni, z wielkiem przejęciem , jeszcze raz cbej- 


zagadnąłemfswego me- 


wczesnej godziny, 


ie zapomauij tylko, każdemu z nas powinie- 
nes przywieźć gejsze. 

Wyraziłem zasadniczo zgodę, jakkolwiek zgóry 
wiedziałem, że oczekuje ich gorzki zawód. Przypam- 
niałom sobie o kilsu sprawach, kióre zapomniałem 


Zamienilem 


dziły dokładne wykazy wszyst- 


r > a m 
ry pieniężne naszyc > || Lit o „ch 
ye vy p BZ AD A = | sich zmerłych olicerów i szere- 
HTLÓW a "MG KĘ n ` 
$ Bp p. MA 1, D6 i SĄ śowych, odzyaczorycn orderem 
. ufzędnicy Zarządu Cie) Teta Miliari” 
I 927 : 6 „Y WULUCI ubtari . 
krowni „Gosławice” złożyli 19)! p iee być brani je- 
1 © M P a + A a u ge ci d Ą i 
zaotych, R Sy ui ER dynie ci zawodowi 1 niezawodo- 
1 Zi4.. P. 8. $UCIESKI | wi, wojskowi, którzy te wyśSokie 
DŻ L | odznaczenie Otrzymali za' życia. 
PE 3 Wsycmniane listy mają być 
rt. s. a pzy CED ` Ń E > A 
Wytworne pokrycia słowy axnajrychłej przesłane bezpo- 


średnio:do kapituły orderu .,Vir- 
luti Militari", która po należy- 
tem ich przejrzeniu, ostalecznie 
zadecyduje wypłatę pensji spad- 
kobiercom. 


Essony 1925 7 r 
Wielki wybór 
i. MKOŁASÓGIE 


Fi. Trzech Krzyży 18. 


WEBREGI i PERDTNIADCFIS NETEM CEPTZYER RETE CY! TIOE ON POEMACIE STA 


| 
| 
| 
| 


rzełi motor, zapuścili śnugło i trzymając aparat za 
skrzydła, dopomogli mi wyjechać na środek lotniska: 
Niezbyt łatwo było wysiariować, mając 800 litrów 
benzyny na pokładzie. Ciężko potoczył się samolot, 
po makrem polu, po chwili podniósł ogon i ciężko ode- 
rwał się od ziemi, Zrobiłem wiraż. by rzucić ostatnie 


spojrzenie na śpiącą jeszcze Warszawę, przeleciałem 


nad śródmieściem, Wisłą i Pragą, — po chwili już 
byiem poza obrębem miasta. 
Warszawa pozostała za mną — przedemną by- 


ła — Tokjo. 


x 


Wschodu słońca nie widziałem, Jedynie wzmoc- 
nione cokolwiek światlo pozwalało domysłać się, że 
rad gruba powłoką chmur jaśnieije słońce. 

Leciatem nad koleją, prowadzacą do Białego- 
sloku. Miejscowości pcedwarszawskie rozpoczynały 
już budzić się ze snu, Krótkie pociągi podmiejskie 
zdążały w kierunku Warszawy, Od czasu do czasu 
ukazywał sie dłuższy szary robak—pociąś towarowy. 

W ckolicy stacii Łapy porzuciłem kolej, by spro- 
stować sobie cokolwiek drońę. Białystok pozostał ja- 
kies dwadzieścia kilometrów wlewo. Widziałem mia- 
sło jedynie w postaci szarej, ziekka zadyvmionej ma- 
sy. Okolice, jakiemi przełatywałgm, dobrze są chyba 
wszystkim znane, nie będę więc dlużej zatrzymywał 
się na ich opisie. 

Lecąc ciągle pod chmurami, na wysokości około 
300 metrów, nie iuterzzowatem się zbytnio temi ce 


Właśnie 


byli 


się dzieje na dole. Przecież tyle raz: lalałem Wm 
szlakiem... 

Przed Baranoviczami rozpocząłem uważnie roz- 
ślądać się po zamólonym widnckręgu, — czy nie uka- 


żą sio gdzieś ciemne lropki. Nciedzy z eskadry mieli 
przylecieć tutaj, by mię odprowadzić do granicy. 
Napróżne! W Lidzie nie przypuszczano, żebym 
w taką pogodę rozpoczął daleka nedróż. 
=. dB 


widocznie 


— Str. 4 
Srodniowietne esy 


Dyktator Persji, jak widać, 
należy do najokrutniejszych 
dyktatorów świata doby obec- 
nej. 

Szczególnie okropne rzeczy 
działy się w mieście Isłahanie. 

Skazano tam na śmierć 

przeszło 200 Persów, 
którzy natychmiast po ogłosze- 
niu „decyzji administracyjnej" 
zostali 
wbici na pal. 


Każń ta odbyła się na głów- 
nym rynku w Isfahanie. Nie- 
szczęśliwi skazańcy męczyli się 
po 8 — 10 godzin, 


MOJ EKRAN 


JAJKO KOLUMBA. 


Urocza amerykanka, miss Ve- 
ra Vernon, zaleca paniom cho- 
dzenie po schodach na cziwora- 
kach. celem zdobycia świeżej 
cery i smukłej łigurki, zgodnej 
z nakazami najnowszej mody. 

Jak każde genjalne odkrycie. 
pomysł panny Vernon odznacza 
się niezwykłą prostotą. Aż 
dziw, że nikt go dotąd nie opa- 
tentował. To samo było ze styn- 
nem jajkiem Kolumba. 

— To nie sztuka! — zawoła- 
li wszyscy — każdy z nas potra- 
fi to samo! Niewątpliwie, każ- 
da z pań, bojących się otyłości, 
potrafi codziennie przebiec dwa 
lub trzy piętra na czworakach. 
I niewątpliwie każda uczyniłaby 
to chętnie i gorliwie, gdyby nie 
obawa śmieszności. 

Łatwo bowiem wyobrazić so- 
bie miny sąsiadów i przygodnych 
gapiów na widok wytwornej da- 
my, gramolącej się na czwora- 
kach po schodach kamienicy 
warszawskiej! 

Co innego, gdyby ten zabieg 
stosować we własnym domu i 
na własnych schodach... To też 
podejrzewam mocno pannę Ver- 
non. że rodzice jej posiadają 
własną, okazałą willę, gdzie 
młoda ta osóbka czynić może 
swobodnie swoje ciekawe eks- 
perymenty sportowe nawet w 
najlżejszym stroju. 

A propos stroju, sądzę, że 
najpraktyczniesza byłaby w tym 
wypadku stara sukienka z far- 
tuszkiem; rękawy powinny być 
zakasane, na nóżkach trepki, 
zaś w rączkach nadobnych dam 
chętnie widziałbym szczotkę lub 
ściereczkę... Jako doświadczony 
sportsman, wiem dobrze, że samo 
ćwiczenie gimnastyczne, nie po- 
łączone z żadnym celowym wy- 
siłkiem, jest nudne i meczące. 
To też radzę adeptkom panny 
Vernon, aby, łącząc przyjemne 
z pożyłecznem, czyściły schody 
i okurzały chodniki, a ręczę, że 
po niejakim czasie kazda z nich 
będzie zgrabna, smukła, silna i 
wesoła, jak Jeannette. ` 

Jeannette służyła w pensjo- 
nacie, gdzie piszący te słowa 
mieszkał za czasów studenckich 
w dzielnicy łacińskiej Paryża... 
Sama jedna sprzątała ona licz- 
ne pokoje pensjonatu, a srebrny 
jej śmiech i dźwięczny głos roz- 
legał się od rana do wieczora. 
Była pracowita, skrzętna i za- 
wsze w dobrym humorze. Oczy 
miała błyszczące, policzki jak | 
krew z mlekiem, kibić giętką i 
wargi ponsowe, zawsze rozchy- 
lone w uśmiechu. 

Życzę Wam tedy, nadobne 
czytelniczki, by każda z Was 
była szczęśliwą posiadaczka 
trzypiętrowej willi i żeby co- 
dziennie zechciała. na czwora- 
kach. szorować schody i frote- 
rować posadzki na wszystkich 
pietrach, a ręczę, że będzie pięk- 
na, zdrowa. zgre>na i wesoła, 
jak Jeannette. 

Sat. 
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Z gospodarki sowieckiej 


Co trzeba robić, żeby 
ziemia nie dawała dochodu? 


Trzeba z niej zrobić wzorową ferme sowiecką 


Pouczające cyfry z gospodar- 
ki rolnej sowielitw podaje je- 
den z ostatnich numerów dzien- 
nika urzędowego „łkonomicze- 
skaja Żyźń'. Pismo to opowia- 
da mianowicie o gospodarce 
rolnej, prowadzonej na kilku- 
dziesięciu fermach gub. Tul- 
skiej, zorganizowanych specjal- 
nie po to, by szerzyć nowocze- 
sną kulturę rolną wśród rosyj- 
skiego chłopstwa. Jak dalece 
życie odpowiedziało tym za- 
mierzeniom  propagandystycz- 
nym, świadczą cyfry. 

Przedewszystkiem więc oka- 
zało się po zestawieniu rachun- 
ków rocznych, że te wzorowe 
fermy, mające chłopa uczyć 
gospodarki, poniosły bardzo 
dotkliwe straty w każdym dzia- 
le. A więc dział hodowlany dał 
237 tys, rubli straty, ogrodni- 
ctwo — 27 tys. rubli straty, a 
w szeregu ferm nawet pola za- 
siane dawały straty, wahające 
się od 122 do 1016 rubli z hek- 
tara! 

Chcąc ratować finanse i wi- 
dząc, na jak duże straty zano- 
si się w innych działach, kie- 
rownicy ferm rzucili się do 
handlu nabiałem oraz wędlina- 
mi; handel ten rozwijał się w 
każdym razie lepiej, niż rolni- 
ctwo. ogrodnictwo czy hodowla 
bydła, bo dał tylko ponad 13 
tys. rubli straty. 

Przyznać trzeba, że tego ro- 
dzaju gospodarka nie należy do 
godnych naśladownictwa, to 
też chłop rosyjski nie mógł się 
na niej wzorować nawet wtedy, | 


0 włusny 


gdyby tego najbardziej prag- 
nął. Lecz zato przykładni pro- 
pagatorzy nowoczesnej kuitury 
rolnej nauczyli go, iak należy 
hodować ananasy i brzoskwi- 
nie, bo i to było na jednej z 
ferm. Straty jednak, tutaj po- 
niesione, były najmniej dotkli- 
we, skoro na założenie anana- 
siarni wydano 2 i pół tys. rubli, 
a za sprzedane owoce otrzy- 
mano 234 ruble. 

Pod jednym względem kiero- 
wnicy tych ferm niezaprzecze- 
nie zasłużyli się, jako siewcy 
kultury, bo oswoili chłopstwa 


miejscowe z samcchodami i 
motocyklami, Drogi coprawda, 
niebardzo się do takiej komu- 
nikacji nadają, bo i konie do. 
tąd łamały tu nieraz nogi, ale 
zato była jeszcze jedna sposob- 
ność do pokazania, na czym 
polega racjonalna gospodarka. 
Bo o ile biłet kolejowy z Tuły 
do Moskwy i z powrotem ko- 
sztuje 15 — 20 rubli, ta sama 
droga samochodem wynosi po- 
mysłowym  fermerom „tylko" 
714 rubli od osoby. 

Czy są na świecie lepsze spo- 
soby trwonienia grosza? 


Rekord drapaczów 


Pobity świeżo w Detroit — 85 pięter 


St. Zjednoczone na punkcie 
wielkich domów - drapaczów 
nieba są nie do pokonania, cze- 
go najlepszym dowodem za- 
miar niejakiego p. Booka, któ- 
ry jest obywatelem Detroit i 
kazał sobie wznieść dom wy- 
sokości 85 pięter. Nowy ten 
drapacz nieba będzie się nazy- 


wać „wieża Booka,, a jego 
wysokość będzie imponująca 
nawet dla Ameryki, wynosić 


bowiem będzie 256 m. 


Ale na tym nie kończą się 
„cechy szczególne” nowego 
drapacza, będzie on bowiem 


poza tym posiadał coś, co u- 
czyni ześ znak szczególny De- 
troit; oto na jego wieży będzie 


hat 1 dach 


ulokowana największa w świe- 
cie latarnia, której światło bę- 
dzie widoczne w promieniu 
120 km. Pod względem urzą- 
dzenia, wewnętrznego i wygód 
drapacz ten ma zaćmić wszy- 
stko, co dotąd Ameryka po- 
siadała. 

Dość powiedzieć, że w gara- 
żu domu tego będzie miejsce 
na tysiąc samochodów, a loko- 
wanie w nim maszyn ma się 
odbywać z taką swobodą, z ia- 
ką np. idący do teatru oddaje 
swój kapelusz i plaszcz w gar- 
derobie. Dziwy, dziwy, których 
my u siebie napewno nie doży- 
jemy! Zresztą nie odczuwamy 
nawel ich potrzeby. 


nad STOOQ 


Każdy go pragnie, lecz nie wielu zdobywa 


W warunkach powojennych, 


gdy trzeba mieszkać w małym 
lokalu po kilka nieraz rodzin, 
tęsknota za własnym, choćby 


najskromniejszym kącikiem, jest 
większa. niż kiedykolwiek. W 
warunkach obecnych mieszka: 
nie, gdzie znaleźć pragniemy 
spokój i odpoczynek po pracy 
zawodowej na łonie rodziny, staz 
je się nieraz pickłem na ziemi, 
udręką i koszmarem, od którego 
myśl biegnie jaknajdalej. A gdy 
jeszcze los zdarzy. że mieszka 
jące. drogą przypadku zebrane 
rodziny, zupełnie sobie nie od- 
powiadają, wtedy dzień jeden 
nawet nie mija bez krwawych 
czasem awantur. 


Najnowsza statystyka urzędu 
do podatku majątkowego w St. 
Zjednoczonych wykazuje, że o- 
becnie państwo to posiada o- 
krągło jedenaście tysięcy mi- 
ljonerów dołarowych, t, zn. lu- 
dzi, z których każdy ma conaj- 
mniej milijon dolarów. 

W szczególności stan Nowe- 
go Yorku ma tych miljonerów 
2.800, dalej idą stany Pensyl- 
wanja i Illinois, Hawajskie wy- 
spy mają 30 miljonerów, wresz- 
cie idą „najbiedniejsze' stany: 
N. Meksyk, Północna i połud- | 


Myśl ta i tęsknota za własnem 
domowem ogniskiem w wielu 
krajach ma już widoki uczeczy* 
wistnienia. Robotnik angielski 
zarabia przecietnie tyle, że po: 
trafi odkładać co rok odpowies 
dnią sumę i z czasem przystępu: 
je do budowy własnego domku. 
Lecz jeszcze doskonalej i na sze: 
roką skalę myśl ta traktowana 
jest w St. Zjednoczonych. 

Tam bardzo wielu przemy: 
słowców, rozumiejących własny 
interes, doszło do przekonania, 
że wtedy tylko liczyć może na 
robotnika, na jego wydajność i 
swego rodzaju życzliwość dla 
przedsiębiorstwa, gdy z tem 
przedsiębiorstwem zwiąże i zaz 


niowa Dakata oraz Newada, 


które posiadają po jednym a 
najwyżej dwu miljonerów. 
Wobec tych danych staty- 


stycznych używane w Ameryce 


wyrażenie o „górnych dziesię- | 


ciu tysiącach', mające obejmo- 


pewni wygodne warunki życia. 
Tam wiedzą dobrze, że najlep: 
szym robotnikiem jest nie ten, 
którego warunki życia zmuszają 
do ciągłych wędrówek w poszu: 
kiwaniu lepszego, lecz ten. któż 
remu fabryka zapewni wszystko, 
na co ją stać. 

| dlatego w wielkich ośrodkach 
przemysłowych St. Zjednoczoc 
nych mamy całc dzielnice robot: 
nicze, złożone z małych domków 
z ogródkami, wygodnie urządzo: 


nych, stanowiących każdy od: 
dzielną całość. Świetna komunie 
kacja ułatwia dostanie się w 


krótkim czasie do fabryki; wys 
godne mieszkanie wzbudza w jes 
go posiadaczu szlachetniejsze ine 
stynkty człowieka cywilizowane: 
go, mały ogródck przy domku 
daje rozrywkę i wypoczynek po 
pracy w fabryce. 

Takic domki fabryki wznoszą 
na wypłaty i po latach kilku czy | 
kilkunastu robotnik bez zachodu 
staje się właścicielem. A naiwię: 
cej wznosi ich stale wielk. faz 
brykant samochodów. Ford któ: | 
ry w Detroit stworzył całe wiel: | 
kic miasto robotnicze imponują: 
ce wdziękiem i czystością. 

Kiedy też prąd ten przyjdzie 


wać ludzi w St. Zjednoczonych | lo Polski? 


wszechwładnych i nadających 
zmianie. Pewnie powstanie no- 
we, „ha wyrost’, o „górny bi 
piętnastu tysiącach". 


| Kiedy to nasz robotnik. miesz: 
ton, będzie musiaio ulec szybko | 


Kkający przeważnie z całą rodzi: | 
ną w jednej izbie, będzic mógł, 
marzyć o własnej wygodnej i 
czyściutkiej paropokajowej sie: 
dzibie, przy której dziec. jego 
miałyby ogródek? 
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NA SZEROKIM 
$ WIECIE 


Dziwne przygody tore bk 
datnsziej 


| ozn 
z 


W końcu ubiegłego miesiąca z portu 
niemieckiego Bremerhaven wyruszał 
do Ameryki wielki statek oceaniczny 
„Bremen”, Już wyszedł on z portu, 
gdy jedna z pasażerek, żegnając sie z 
ukochanym. raz jeszcze wychyliła się 
poza poręcz i posłała mu ostatnie ski- 
nienie ręki. Nie była dość ostrożna i w 
przechyleniu tym upuściła 
w ręce torebkę, w której były wszyst- 
kie jej pieniądze, dowody osobiste i bi. 
let okrętowy. 

Łatwo sobie wystawić, przerażenie i 
zmartwienie biednej panny, która ani 
przez chwilę nawet nie mogła przypu- 


trzymaną 


się 
znależć. Ale cuda dzieja się nawet na 
morzu i nawet z torebkami o bardzo 


szczać, że torebka może jeszcze 


cennej zawartości. 

Torebkę tę fale odrzuciły do brzegu, 
a tam znalazły ją dzieci jakiegoś ry- 
baka, a że były uczciwe — zdarzają 
się i u rybaków dzieci uczciwe — więe 
wręczyły torebkę najbliższemu poste- 
runkowi policyjnemu. Ten dał znać do 
zarządu portu w Bremerhaven, gdzie 
namyślano się nad tym jedynie, w jaki 
sposób jaknajszybciej doręczyć toreb- 
kę właścicielce, 

Sposób sie znalazł, choć „Bremen“ 
już był na oceanie: torebkę wręczono 
kapitanowi innego statku, który właś- 
nie wyruszał do N. Yorku, a że płynie 
on szybciej, więc nietylko dogoni ,„Bre- 
men”, lecz będzie w Ameryce wcześ- 
niej od niego. A stroskaną właściciel- 
kę zawiadomiono przez radio, że toe 
rcbka się znalazła i podano. na jakim 
okręcie ma jej szukać. 


Szybkość 
 golfszttomu rośnie 


Spostrzeżenia wielu kapitanów okrę- 
tów, które w podróżach miedzy Euro- 
pa a Ameryką przepływać muszą 
przez Golfsztrom, zgodnie podkreślają. 
że szybkość tego gorącego prądu ocea- 
nicznego stale wzrasta i to bardzo zna- 
cznie, Doszło już obecnie do tego, że 
wskutek silnego prądu okręty jedynie 


z wielką trudnością mogą płynąć do 
miejsca przeznaczenia 

Uczeni wyrazili przypuszczenie, że 
przyczysą tego wzrostu szybkości, 


wynoszącej dziś z górą 6 węzłów na 
godzinę, są jakieś większe przeobraże- 
nia we wnętrzu ziemi, a może nawet 
zdawna zauważona działalność nam 


pa słońcu. 


Poszukiwanie skarbów 


Rząd włoski przystąpi! ostatnio z 
wielkiemi staraniami do poszukiwań 
na wyspie Capri, Celem tych poszuki- 
wań ma być odkrycie skarbów cesa- 
rza rzymskiego, Tyberjusza; mają się 0- 
ne znajdować w tym samym miejscu, 
gdzie stał swego czasu pałac tego ce- 
sarza. 

Tyberjusz wsławił się przedewszyst- 
kiem niewiarygodnym skąpstwem, sta- 
ło się ono wprost przysłowiowe, bo jak 
sroka zbierał chciwie złote monety, na- 
gromadziwszy w ten sposób prawdzi- 
wy skarb, który uczeni obliczają dziś 
na miljardy, 

Czy poszukiwania te będą uwieńczo- 
ne spodziewanym skutkiem i czy przy- 
najmniej koszty wielkiej tej wyprawy 
rządowi włoskiemu się wrócą, — po- 
każe odległa może przyszłość Wyni- 
ki dotychczasowe nie zdają się tego 
zapowiadać, gdyż dotąd udało się od- 
kopać jedynie szereg przedmiotów, ma- 
jących wprawdzie sporą wartość mu. 
zealną, lecz nie dających się wcale 
pieriężyć. 

Poszukiwacze skarbów cesarza Ty- 


berjusza muszą ledy uz- sie w 


wielką cierpliwość. 


Pracy, na Boga pracy 


Wołają uczestnicy walk o niepodległość Polski i zwracają 


się do władz wojskowych o pomoc 
Rczpaczliwe i pełne żalu listy 


Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych jak się dowiaduje 
„ABC“ — osłatniemi czasy jest 
wręcz zasypywane prosbami i 
zażaleniami b. żołnierzy, u- 
czestników w walkach o nie- 
podległość Polski. 

Zazwyczaj obrazują oni swe 
zasługi żołnierskie i wyrażają 
żal do społeczeństwa i pań- 
stwa, które — zdaniem ich — 
zepchnęły całe zastępy obroń- 

ców ojczyzny na dno nędzy, 
bo zgoła nic nie uczyniły, aby 
zapewnić im pracę. 


RZUCENI NA ŻER 
WYWROTOWEJ  AGITACJI 


Falanga bezrobotnych, rek- 
rułująca się w lwiej mierze z 
b. żołnierzy, 


należycie zaprawionych 
w ogniu — 


zostawiona obecnie samej sobie 
bez żadnej skutecznej opieki 
ze strony państwa, stanowi 
znakomity żer dla wewnętrz- 
nych i zewnętrznych wrogów, 
zmierzających do ostatecznego 
poderwania autorytetu i zau- 
fania 
do własnej państwowości 

wsród mas. 


ZAMIERZENIA WŁADZ 
WOJSKOWYCH. 


Sprawiedliwość każe wy- 
znać, że centralne władze woj- 
skowe, wedle sił i środków, 
starają się w miarę możności 
przyjść -z pomocą b, żołnie- 
rzom. 

W tym celu—jak nas poinfor- 
mowano — kierownikom za- 
kładów i wytwórni woisko- 
wych połecono przyjmować po- 
za inwalidami, 

w pierwszej linji b. żołnierzy. 

Dalej przystąpiono do zorga- 
nizowania pośrednictwa pracy 
w ten sposób, że kierownicy 
zakładów winni każdorazowo 
skierowywać swe zapotrzebo- 
wania do organizacji b. ochot- 
ników i uczestników walk o 
niepodległość, względnie do P. 
U. P. P. z wyrażnem żądaniem 
przysłania b. żołnierzy. 
|| e E ROB) 


Osiemnasty wiek panuje 
jeszcze w Mokotowie 


Gdy nie było kanalizacji 
i paliły się lampy naftowe 


Zapewne nie wszyscy czytel- 
nicy „A B C” wiedzą o tem, że 
w jednej z dzielnic Warszawy 
panuje jeszcze „wiek bardzo sta- 
ry”, śdy ludzie nie mieli pojęcia 
o "ia elektryczności i 
kie 


Taką dzielnicą dotychczas jest 
Mokotów, który w 40 proc. do- 
mów nie posiada kanalizacji, a 
w niektórych mieszkaniach palą 
się jeszcze zwykłe naftowe lam- 
Py. 

O ile się nie mylimy, władze 
mieiskie mają prawo przymuso- 
wo wprowadzić kanalizację w 
domach jeszcze nie skanalizowa- 
nych ponieważ wpłynie to do- 
datnio na hygjenę tej brudnej 
dzielnicy. 

Wszak Mokotów jest już czę- 
ścią wielkiej Warszawy i nie na- 
zywa się tak, jak 12 lat lesma: 

— Sieło Mokotow 


Wreszcie kierownicy zakła- 
dów mają zalecone, 
by unikali zbędnej formalistyki 
i dołożyli wszelkich starań, aby 
zamierzenia centralnych władz 
wojskowych odniosły pożądany 
rezultat. 

Są to jednak zaledwie 
środki. 

ANI JEDEN BYŁY 
ŻOŁNIERZ BEZ PRACY. 


pół- 


O należytem zaopiekowaniu 
sie bezrobotnymi b. żołnierza- 
mi ma zadecydować powołana 


już 
osobna komisja, 


która obecnie przystąpiła do o- 


pracowania ogólnego projektu 
rozporządzenia Rady Minist- 
rów. 

Projekt ten — jak się dowia- 


duje „ABC” — obejmuje 


wszystkie władze i urzędy za- 
równo państwowe jak i komu- 
nalne. 


Tendencje ożywiające komi- 
sje, dają się streścić w jednem 
zdaniu: 

— Ani jednego b. uczestnika 
walk o niepodległość nie nale- 
ży zostawiać bez pracy. 


i„i6) ABC 1926 s==== 


Masowa 
fabrykacja szoferów 


9000 praw jazdy na 2.600 taksówek — Miejsca 
postoju — Rozmowa z p. Jankowskim, prezesem 
związku szoferów warszawskich 


Od czasu  „automobilizawa- 
nia“ Warszawy stolica posiadła 
w zwartej i licznej masie nowy 
typ, niespotykany dotychczas 
na gruncie warszawskim: 
szofera warszawskiego. 

— Jest już nas—mówi przed- 
stawicielowi „ABC”, prezes 
związku szołerów warszawskich 
p. Janowski — około 


2.000, 


z których organizacja nasza li- 
czy do i.500. Bezrobocie gnębi 
nas, jak i inne zawody. Potęgu- 
je go masowa fabrykacja szo- 
łerów przez szkoły warszaw- 
skie. Niech miarą tej fabryka- 


0 powodzi fałszywych banknotów 


70.000 fałszywych 5-złotówek 


Potworna cyfra, jaką poda- 
jemy w tytule nie jest, nieste- 
ty, przesadzona. Tandetne wy- 
konanie pieniędzy sprawiło to, 
że rynek pieniężny, 


jest załany fałszywymi bank- 
notami 
S-złotowej wartości. Według 


oficjalnych danych Banku Pol- 


'fanknot lofszywy. 


skiego, w przeciągu roku 1925 


zostało wykrytych 
20.185 falsyfikatów, 


W roku bieżącym fabrykacja 
fałszywych pięciozłotówek sil- 
nie wzmogła się i przekroczy 
prawdopodobnie 


50.000 sztuk, 


czyli, że łączna ilość 


wykry-! załączonego rysunku 


tych banknotów przekroczy ró- 
wnowartość 350.000 złotych. 
Kwota ta obciąża kieszeń tych 
osób, które nie umiejąc odróżnić 
banknotu fałszywego od praw- 
dziwego padają ofiarami oszu- 
stów. Podajemy więc charak- 
terystyczne szczegóły tych 
banknotów. 

Banknoty  pięciozłotowe 
fałszowane 


w siedmiu odmianach, 


są 


my jednak poprzesłaniemy na 
podaniu cech tylko dwuch ty- 
pów, najlepiej słałszowanych i; 
najbardziej rozpowszechnionych ' 

Z tej liczby trzy typy są wi-i 
docznie fabrykowane w tym 
samym warsztacie i na tej sa- 
mej kliszy, albowiem poza in- 
nymi szczegółami mają jedną 
bardzo wyraźną cechę wspól- 
ną. Jest to łatwo dostrzegalne 


załamanie zwoju 


na jednym z listków, na ry- 
sunku strzałką oznaczone. 

Dla osoby  niefachowej jest 
to jedyny sposób odróżnienia 
tego typu falsyfikatu, albo- 
wiem część tej serji jest dru- 
kowana 

na papierze prawdziwych 

banknotów. 


Papier ten został skradziony 
w roku ubiegłym z Państwo- 
wych zakładów graficznych i 
został widocznie nabyty przez 
fałszerzy. 


Drugą grupę falsyfikatów 
charakteryzuje, jak to widać z 


złe wykonanie linji, 


słanowiących winietę narożni- 
ka, Linje te, robione widocznie 
w pośpiechu, zrobione są tak 
nieudolnie, że miejscami zle- 
wają się, słanowiąc 


zgrubienie tych linji, 


Ten typ banknotu o tyle jest 


Banknot prawdziwy. 


Banknot prawdziwy. 


mniej szkodliwy, że jest wyko- 
nany na papierze zwykłym 


pozbawionym znaków 
wodnych. 


Najtrudniejszą częścią kliszy 
jest niewątpliwie medaljon i w 
każdym falsyfikacie są mniej- 
sze lub większe uchybienia, 
trudno jednak te rzeczy syste- 
matyzować i dać nieomylne w 
tej sprawie informacje. 


KZ LL O L L L m TC 


Tak budować nie można 


Słusznie narzekają robotnicy 


Nieraz dochodziły nas wieści, 
że różne „spółki budowlane”, 
które wykonują roboty rzą- 
dowe na Kresach, jak naprzy- 
kład, budowę strażnice, pomie- 
szczeń dla policji i t. d., niemal 
stale kończą w ten sposób, że 
nie wypłacają robotnikom co 
najmniej połowę zarobionej su- 
my. Czasem te „spółki ulatnia- 
ją się w kierunku Warszawy, 


czasem wędrują gdzieindziej, | botnikom - nędzarzom, zamiast 


pozostawiając na miejscu, 
miast 


wydane przez swych „mecha - | 
ników” lub inżynierów. 
Jedna z podobnych spółek 


niejakiego p. S. R., obecnie za- 
mieszkałeśo w Warszawie we 
własnym domu przez pewien 
czas pracowała w Nieświeżu i, 
likwidując interes, wydała ro- 


za- | reszty należnych sum — kwi- 
zapłaty, pokwitowania, | ty. Robotnicy oczywiście 


nie 
mogą procesować się i narze- 
kają na władzę polską, która 
nie potrafiła zabezpieczyć za- 
robki robotnicze przez żądanie 
złożenia kaucji od pp. przed- 
siębiorców budowlanych 


typ ! 


cji będzie fakt, że Momisarjał 
Rządu wydał dotychczas około 
9.000, 


praw jazdy, gdy tymczasem 
ilość taksówek, będących w ru- 
chu, nie przekracza nawet po- 
łowy tej liczby, a szołerów pra- 
cujących jest, jak wspomniałem 
do 2.000... 

— Jak dalece ostatnie rozpo- 
| rządzenia, regulujące ruch ko- 
łowy w Warszawie, ułatwiają 
panom pracę? 

— Oczywiście wprowadziły 
one znaczną poprawę w dzie- 
dzinę ruchu kołowego i muszę w 
tem miejscu pochwalić się, że 
gros tych rozporządzeń weszła 
w życie dzięki stałemu nalega- 
miu przez nas... 

— A grzywny — wtrącamy 
badająco. 

— Mają one swą złą stronę. 
Większość szoferów karana jest 
za nadmiernie szybką jazdę i 
postój w niewłaściwem miłej- 
scu. 

Otóż co do szybkiej jazdy, to 
policjanci często te rzeczy re- 
gulują „na oko“ i na tej podsta- 
wie wydają doraźne mandaty 
karne. Takie załatwianie rze- 
czy często nas krzywdzi. 

A wprost niezrozumiałem sta- 
je się dla nas karanie za postó! 
w niewłaściwem miejscu. 

Otóż, proszę sobie wyobrazić, 
miejsc postojowych dotychczas 
w zupełności nie ustalono, nie 
opublikowano — z wielką szko- 
dą zarówno dla' nas, jak i dła 
publiczności, która często godzi- 
nami bezskutecznie wyszukuje 
auto... 
| I w takim stanie rzeczy na- 
jkłada się na szoferów grzywny! 

Nie mogąc znieść dłużej takie- 
go stanu, opracowaliśmy plan 
sieci miejsc postojowych w War- 
szawie. który przewiduje 

1 141 postojów w różnych punk- 


tach miasta... 


Wtedy trudno nam się będzie 
usprawiedliwiać za ukaranie... 
a publiczność łatwiej będzie 
mogła znaleźć auto dla swej po- 
trzeby. 


Kiedy podoficer 
może się ożenić 
Ku przestrodze pannom 


Podoficerowie nasi jak 
twierdzą wtajemniczeni — že- 
nią się naogół dobrze i meza- 
łjanse w ich środowisku są me- 
liczne. 

Zmysł praktyczny, poczucie 
rzeczywistości i względy mate- 
rjalne, jakie cechują podofice- 
rów. zawierających związki 
małżeńskie, składają się w re- 
zultacie na stadło najczęściej 
zamożne i dobrze zmontowane, 

Właśnie świeżo — jak się do- 
wiaduje „ABC — do ustawy o 
podstawowych obowiązkach i 
prawach podoficerów — wpro- 
wadzono uzupełnienia, dotyczą- 
ce zawierania małżeństw przez 
podoficerów. 

W myśl tego uzupelnienia, 
zewolenie na zawarcie związku 
małżeńskiego otrzymać mogą 
tylko podoficerowie zawedowi, 
którzy ukończyli 24 lat życia, 
posiadają conajmniej stopień 
rzeczywistego plutonowego i od- 
byli pierwsze pełne trzechlecie 
służbv zawodowej. 


A 
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PROGRAM KIN | 


na piątek, dn. 1 b, m- 
ŚRÓDMIEŚCIE. 


APOLLO (Marszałkowska 106, 
78-72: 

„Lekkomyślna matka”. W roli głów- 
nej Gloria Swanson. Film dobry. 


COLOSSEUM (Nowy Swiat 19, tel. | 
206-56]: „Pożar serc", Jeden z naj- 
lepszych filmów produkcj tancu- 
skiej. Akcja toczy się w Rosja podczas 
rewolucji, oraz na Rivierze. W roh 
głównej Jacques Catelain. 


CORSO (Wierzbowa 7, tel 238-32). 


| 
,, „Pałac rozkoszy”, film Fox'a z u-| 
działem Betty Compson, oraz „W wal- | 
ce z przemyłnikami',” awanlurniczy | 
film z udziałem słynnego psa „Rin- 
tin-tin”. 


FILHARMONJA Jasna nr. 5, 


Dziś kino nieczynne. 


MUZA | obolowska 74 tel. 66-25]. 
„Sandra”, ć...nat w 8 aktach, w głów- 
nej roli Barbara la Marr, Naa program 
występy estradowe 


PALACE (Chmielua 9, tel 51-14): 


„Catuj mnie jeszcze”, film na tle 
manji rozwodów Grają Mary Prevost 
i Monte Blue, 


PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40): 
Program ten sam, co w kinie „Cor- 
so”. 


SPLENDID {Galerja Luksembur- 
ga, ul Senatorska, tel. 203-34}: „„We- 
soła wdówka“ według popularnej o- 

retki Lehara, W roli tytułowej Mae 

urray, w roli księcia Daniły John 
Gilbert. Wytwórnia Metro-Goldwyn, 
realizator Erick Stroheim, film zrobio- 
ny bardzo dobrze, ilustrowany muzyką 
operetki. Film wart zobaczenia. 


STYLOWY (Marszałkowska 112, 
tel. 260-72): „Czarny orzeł”, prze- 
róbka powieści „Dubrowskij* Puszki- 
na, jeden z ostatnich filmów Rudolfa 
Valentine. Partnerką jego jest Vilma 
Banky. Film zrobiony bardzo efektow- 
nie, sprawia wrażenie wysoce dodat- 
nie. 


tel 


ŚWIATOWID (Marszałkowska lEI 


PO 
! 


RADJO 


PROGRAM 
RADJOFOMICZNY 
na piątek, dn. 1 b. m. 


Warszawa (długość fali 480 metrów) 


Godz. 15 — Komunikat gospodar- 
czy; godz, 17 — Komunikat harcer- 
stwa polskiego. godz. 17.30 — Od- 
czył p. t. „Historja Czechosłowacji 

ygłosi p. S. Tomczak, godz, 18 — 
Odczyt p. t. „Zalety i wady charak- 
teru polskiego” wygłosi p. inż. E, Po- 
rębski; godz. 18.30 — Odczyl p. t. 
„Konkurs na plac Saski wygiosi p. 
J. Sosnkowski; godz. 19 — Poga- 
wędka p. t. „Dzisiejsze błędy i ska- 
zy językowe” wygłosi prois Adam 
Kryński (z działu „Mowa ojczysta"); 
godz. 19.25 — Komunikat rolniczy; 
godz. 19.40 — Nad program „Roz- 
mailosci"; god.. 20.30 — Kancert 
wieczorny. Wieczór sonat Wyko- 
nawcy: J, Qzimiński (skrzypce) i 
prol, M. Dąbrowski (fortepian). Sto- 
iowski: Sonala G-dur op. 13, 1) Al- 
legro non iroppo 2) Allegretto ca- 
pricioso, 3) Temat z warjacjami. Be- 
ethoven: Sonata A-dur op. 47 
(Kreutzerowska). 1) Adagio sosle- 
nuto, Presto. 2) Andante can varia- 
zioni. 3) Finale (Presto). 


WIADGEU:C5CI RADIOWE 
RADJO W INDJACH. 


nadawczych 


nw a 


+2 


Ilość stacyj radjowych 
mnoży się z dnia na dzień na całym 
swiecie. Ostatnio, prywatne towarzy- 
stwa indyjskie otworzyły w Kalku- 
cie i Bombaju dwie olbrzymie, nowo- 
czesne stacje nadawcze. dobro: 
dziejstw tych stacyj będzie mogło ko- 
rzystać 300 miljonów mieszkańców 
Indji, Ponieważ wszystko, co jest oto- 
czone tajemniczością ma duże powo- 
dzenie na wschodzie, więc też i radjo, 
które początkowo będzie zapewne u 
ważane za pewnego rodzaju cud przez 
tubylców, zostało przyicte z ogrom- 
nym zadowoleniem i entuzjazmem, 
Nadawcza stacja radjowa w Kalkucie 
daje codziennie podwójny program, 


tel. 238-96). „Wesoła wdówka”, film |”? który składają się popisy mużycz- 
G sr ne, odczyty, aktualne wiadomości i t.p. 

ten sam, co w kinie „Splendid”, W pierwszym rzędzie zaprowadzenie 
È radja w indjach sprawiło dużą ra- 

EA py tani (Nowy Świat 43, tel. dość licznym kolonjom europejezy- 
-90): ków, którzy przy pomocy aparatów 
„Czerwona myszka”. W rolach głów. odbiorczych odpowiedniej. siły będą 
nych Aud Egede Nissen, oraz Paweł | mogli słuchać audycji radjowych sta- 


Rychter. 


MOKOTÓW—PLAC ZBA- 


a a aaa a a 


WICIEL A. 


SOKÓŁ (Marszałkowska ur, 69. 
154.05) 


tel. 


„Listy, które go nie doszły”, 8-akto- 
wa tragedja z Bernardem Goetzke w rc- 
h głównej. Film denerwujący. 


WOLA. 


IRA (Wolska 3, tel. 135-04), „Śmier- 
telna podróż”, awanturniczy film wy- 
twórni Foxa. Obraz interesujący. 


CHŁODNA—ŻELAZNA. 


BAJKA (Żelazna 61. tel. 298-76): | 
„Czerwone serce”, ciekawy tilm, ilu- | 
strujący tragiczne dzieje wymiera- 
jącej rasy czerwonej W roli głównej 
Clara Bow. 


PRAGA. 
| A 


ERA 
„Kobieta wampir. W roli 
nej Estella Taylor, żona słynnego bok- 
sera Dempsey'a. Film w śródmieściu 
cieszył się wielkiem powodzeniem 


PLAC KRASIŃSKICH. 


FORUM (Nowinarska 14 

„Uj, fe kobietki”, farsa z Har 
Łloy'dem, oraz ..Dżokiej śmierci” 
Ridolinim, komikiem włoskim 


r 


d 


z” 


NZ: 
Tee) 


4 


m O ea eeo 


cii nadawczych w swoich ojczyznach, 
oddalonych o dziesiątk* tysięcy kilo- 
metrów od kraju „wiecznych eż 
nic", 


WIADOMOŚCI FILMOWE 
„PAŁAC ROZKOSZY". 

Kino „Pan” równolegle z kinem 
„Corso* wyświetla podwójny proram. 
Przedewszystkiem bajeczny pies, ulu- 
bieniec obu półkuli — Rin-tin-tin w 
swojej nowej kreacji, która właściwie 
powinna się nazywać „Latarnia mor- 
ska”, Ciekawa fabuła, dobra gra akto- 
rów z Rin-lin-linem na czele, — 
wszystko to składa się na film niezbyt 
głęboki, lecz ciekawy. 

Drugi film—to „Pałac rozkoszy” wy- 
twórni Fox'a. Film ten wart jest ca- 
tego programu. Bardzo zajmująca fa- 
bula, wielkie napięcie dramatyczne i 
bardzo dobre wykonanie techniczne ce- 
chują ten Film. 

Edmund Lowe gra role bandyty gen- 


tlemana znakomicie, rozlepia plakaty 
o nagrodzie za własną glowę, dopoma- 


w Toli tej primadonny jest zupełnie 
Sobra i doskonale umie mimikę zastę- 
urwać grą oczu, 


crja staranna, 


W Warszawie ma się ukazać nieba- 
wam jeden z największych filmów sa- 
lonowych Foxa p. t „Sandy* Film 
ten usiłuje rozwiązać niesłychanie za- 
wiły problem psychologiczny — pro- 
blem miłości i małżeństwa, 


Niebawem Miltona Siilsa ujrzymy w 
wielkim filmie p. t. „Serca ze stali”. 
Będzie to ostatnia okazja do ogląda- 
nia tega artysty jeszcze w slanie ka- 
walerskim. 


Pola Nesri po ukończeniu limu „Ho- 


CO USŁYSZEĆ? 


SPORT 


PILKA NOŻNA 
WARSZAWIANKA — MARKAPI 


W sobole: 4 popołudniu, 
rozegrane zżosłanie spotkanie 
dzy Warszawianką a Makkabı. 
odbedzie się na boisku Skrv. 


KOLARSTWO. 
BIEG NA PRZEŁAJ. 


Kolarskie biegi na przełaj, tak roz- 
powszechnione zagranicą, a szczegó|- 
niej we Francji, gdzie rokrocznie roz- 
śrywanc jest mistrzostwo w tym bje- 
gu, zaczynają wchodzić i u nas w sla- 
ty program sczonu, 

Inicjatywę dało po femu wydaw- 
niciwo „Rzeczpespolila”, organizując 
hieg powyższy po raz pierwszy w 
Warszawie jesienią roku uhiegłego, a 


a godz. 


Ura 


wślad za nim Moszedł szereg organi- 

zacyj prowinejonalnych | 
Tegoroczny bieś na przełaj |.cyclo 
ćdestre') rozgrywany na dystansie 


25 kilometrów, odbędzie się w niedzie- 
lẹ. Udział w biegu brać mogą wszy- 
scy kolarze, obywatele polscy. 4 

Zgłoszenia kierować nalczy do Ko- 
misji Wyścigowej, Dynasy. 


WIOŚLARSTWO. 


SEZON ZIMOWY W WARSZ, TÓW, 
WIOSLARSKIEM. » | 
Jak i w latach ubiegłych, Koło Gim- 
nastyczne Warsz. Tow. Wiośl. organi- 
zuje w sezonie zimowym lekcje gim- 
nastyki i szermierki. 
Gimnastvka odbywać sie będzie w 
poniedziałki i czwartki w dwuch gri- 
ach (od godz, 7—8 i 8—9)' szerinier- 


K zaś we wlorki i piątki od godziny 
8-9 wiccz. ; 
Zapisy przyjmuje Kancelarja W. 


T, W, Początek lekcji: gimnastyki w 
dniu 11 pażdziernika., szermierki — 
12 pażdziernika. 

Rozdział szafek odhedzie się dn 
października o 7? wiecz 


TENNIS. 


TURNIEJ WEWNĘTRZNY WARSZ | * 


LAWN-TENNIS KLUBU. 


Spotkania półfinałowe pomiedzy 
Marszewskim a Czetwertynskimm i Lot- 
hem a Emchowiczem nie zostały wczo- 
raj rozegrane ze wzólędu na niepofo- 


pomię- j 
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ŁUDNIU I WIECZORE 


DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 


PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 


na piątek, dn, 1 b. re. 


SYFTRCT 
NĄ ki 


KI (Plac Teatralny). 

Dzis. ciesząca się zawsze  wybilnem 
powodzeniem „Carmen. Piękny ulwór 
Bizetowski ukaże się w wyjatkowo 
świetnej obsadzie Udział biorą w par- 
ljach naczelnych pp. Wernińska (ro- 
la tytułowa), Lipowska, Gruszczyński | 
i Mossakowski, w pozostałych rolach í 
pp. Jaroszówna, Karwowska, Janowski, | 
lva, Wiśniewski i Tokarski. Przy pul- 
picie dyr. E. Młynarski. 

Jutro wznowienie ad długich lał nie- 
granej jednej z uajpopuiarniejszych i; 
najme!lodyjniejszych oper Wagnera | 
„Holender Tułacz" z udziałem pp. Po- 
lińskiej-Lewickiej, Jaroszówny oraz 
np. Freszla (rola tytułowa). Micha- 
lowskiego, Alohosza i Janowskiego. 
Kierownictwo muzyczne p, A. Dołżyc- 
kiedo, 

W niedzielę 
meni zegarowe”. 


[NARODOWY (Plac Teatralny). 


Dziś „romans dramatyczny” J. Sło- 
wuchiego „Sen srebrny Salomei w ob- 
sadzie najlepszych sił t, Narodowego. 

Pełne próby odbywają się codzicn- 
nie z przemiłej komedji Mussela 
„Świecznika”, ktory w mistrzowskim 
przekładzie Boya wejdzie na repertuar 
w przysziym tygodniu. Obsadę stano- 
wią pp. Pancewiczawa, Oiska, Lesz- 
czyński, Orvid, Żabczyński, Solarski. 


Początek o godz. 8-ej wiecz, 


LETNI (w ogrodzie Saskim). 


plisé figowy" komedja w trzech ak. 
lach Arnolda Traccaro!.. 


losca" i „Divertisse- 


Lucyna — RBrydzińska. Augustyna 
-—Łaska. pani Fpretli — Roter-Jer- 
mińska, Ałda Santolli — Larys Pa- 
wińska, Mimi Galardi — Juroszew- 
ska, Erminja Farlanda — Owczar- 
ska, Emma — Kopycińska. Janina= 
Lenerówna, Florelta — Zawadzka, 
VWirandolina — Nosażewska, Koberi 
Doriana Esżycki, Jan Tawel 
landi — Ħnydziúski, Gustaw — 
Lenczewski,. Saniclli —- Norski, Far- 


landa — Rapacki Marelli — Giel- 
niewski, Fryderyk Galardi — Jar- 
szewski, ludwiś Kurnekowicz — 


gen. Rfyszkiewicz — Jan Tomasik. 
Peten tumoru i dowcipu „Liść figo- 


dę. Odbędą się one dopiero w ponie- į joy" jest gorąco oklasliwany przez pu- 


działek, gdyż Czetwertyński wyjechał 
na turniej do Katowic, 


HOKEY ZIEMNY. 


WARSZAWA — POZNAŃ. 

W dniach 2 i 3 października odbędą 
się na boisku w Parku Sobieskiego 
dwa spotkania hokey'owe pomiędzy 
drużynami Poznania i Warszawy. Bę- 
dzie to pierwsza, zakrojona na szerszą 
skalę. impreza tej gałęzi sportu. Szcze- 
góly podamy jutro, 


POZ 
WIADOMOŚCI LOTNICZE 


Czeskie ministerstwo robot publicz- 
nych wyznaczyło trzy stypendja na 
studja lotnicze we Francji. Warunki 
olrzymania stypendjów przewidują 
złożenie specjalnych egzaminów, przed- 
stawienie Świadectwa lekarskiego, 
stwierdzającego zdrowotność petenta. a 
wreszcie zabowiązanie do pięcioletniej 
pracy w lolnictwie państwowem, Wy- 
sokość stypendjów wynosi 1200 fr. mie- 
sięcznie oraz 400 frs, na koszta podró- 
ży. Czas studjów lotniczych oblicza- 
ny jest na 2 lata, 


W miesiącu sierpniu samoloty pasa- 
żerskie, kursujące z Tuluzy lub Mar- 
sylji do Casablanco i Dabaru przewio- 


(Inżynierska 4, tel 116-85): | ga gdzie może biednym i zaleca się do | zły 770 pasażerów. Podróż powietrzna 
głów- | primadonny operowej Betty Compson | na tej linji trwa 56 godzin, wówczas 


gdy droga morska wymaga 8—10 dni, 
W m. wrześniu samoloty, kursujące na 
linli Paryż — Bruksela, Amsterdam — 


Światło w filmie bardzo dobre, reży- | Kopenhaga i Paryż — Kolonja — Ber- 


lin przewioziy 720 pasażerów i 13 ton 
towaru. 


Pasażerowie samolotu angielskiej li- 
nji lotniczej, odbywajacy podróż z 
Londynu do Paryża byli świadisami 
ciekawego eksperymentu. Na wysoko- 
ści 1000 stóp nad kanałem La Maneh 
zauważono z samolotu tarczę sicnecz- 
ną, która skr się na zachodnim ho- 
ryzoncie. Na prośbę pasażerów pilot 
wzbił się na wysokość siedmiu tysię: 
cy stóp i pasażerowie zdolali tego sa- 
mego wieczoru po raz drugi zauważyć 
jeszcze promienie zachodzącego sion- 
ca, które oświetliły samolot. 


tel Imperial" przystąpiła do opraco- Z dnie *5 października r. b. zosta- 
wania roli „Damy Kameljowej" po-*me > «ona na linji Berlin — 
dług dramatu Dumasa. Kiedy dotrze | © 5> Srólewiec nocna komun’ 
ten tilm do Warszawy — niewiadomo. | kacja powielszna, 


— | a A l 
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bliczrość, Brydzińska i Rożycka na 
czele świelnego zespolu zbieroją okla- 
skr za piękną grę. 
Reżyser dyr. E. Chaberski. Pacz. 
o godz. 8 wiecz 


POLSKI (ulica Obożna). 
„Dzień bez kłamstwa" komedja w 
trzech aktach G Montgomery'ego. 
Wieczorem dziś i do końca tygodnia 
kapitalna, peina niezrównanego hu- 
moru komedja amerykańska „Dzień 
bez kłamstwa” Od pierwszej do ostat- 
niej sceny sztuka wywołuje na widow- 
ni homeryczny śmiech 1 entuzjastycz- 
ne oklaski pod adresem świetnych ar- 
tystów 
Bob Bennet — Maszyński, J. M. 
Ralston — Samborski, Klarens Van 
Dusen — Bogusiński, Dich Donnelly 
—PDaczyński, pastor Doran-Tritsche. 
Gwen —-: Mazerekówna, pani Ral- 
slon — Słubicka, Ethel -— Życzkow- 
ska, Mabel — Modrzewska, Sabel— 
Skibińska Reżyserja Borowskiego. 
Pocz. o godz. 8. 


MAŁY (Filharmonja, ulica Ja- 


sna). 


„Azais“, komedja 
Vereneuil'a i Berra 
Baron Wiirtz — Junosza Stępow- 
ski, Feliks Bornerct — Warrecki, 
Leguin, sekretarz barona — Mali- 
szewski, S/romboli Staszewski, 
Oktawjusz de Langeais — Hierow- 
ski, Konstantinowicz — Dereń, Fran- 


w trzech aktach 


ciszek, służący — Zajączkowski, ba- 
ranowa Wiirtz —- Sulima, Zuzanna 
Wiirłz — Gryf-Olszewska, hrabina 


Romani — Relewicz-Ziembińska, 
Reżyser Aleksander Węgierko. 
Pocz. o godz. 8 wiecz. 

Komedja koncertowo grana przez 
cały zespół. Junosza-Stępowski z roli 
barona Wiurtza stworzył arcydzieło, 
dolychczas w Warszawie niewidziane. 


ODRODZONY (Praga — Zyg- 


muniowska), 


U 
„Dybuk” Am-skiego w reżyserji 


drzeją Marka, z udziałem całego 
społu. 


An- 


zę- 


TEATR IM. FREDRY 
Śniadeckich). 


(Ujica 


Dziś i jutro wschodni dramat „Dom 
"»aczony” Frondain'a. Poczatek o go- 


| dzinie 8-cj 


* ni 


TEATR  CWIKLIŃSKIEJ I 
FERTNERA (Nowy Świat 


Nr. 03]. 


„Oj, mężczyzni, mesca wesola 
komedja K. Zalewskiego, dzięki dasko- 
nałej grze całego zespołu z M. Cwikliń 
ską i A, Fertnerem w otoczeniu M. 
Chaveau, M. Gelli, B. Koscieszanka, 
W, Grabowskiego, K Justiana, J. Pa- 
wławskiego, W. Waltera i T. Wesp- 
łowskiego, ma na długo jeszcze zapew- 

ione powodzenie 

W próbach komedja F. Gandery 
„Ślubne łoże”. Reżyseruje J. Pawłow- 
ski. 


Focz. o godz. 8 wiecz. 


TEATR NOWOŚCI (Ulica Bie- 
lańska). 

Dziś i dni następnvch gościnne wy- 
slepy krakowskiego zespolu artystów 
pod' kier, Ludwika Stefańskiego w 
glośnej szluce żydowskiej Szaloma 
Alajchema „Jak trudno być żydem”. 


TEATR  NIEWIAROWSKIEJ 
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza). 


Dziś i jutro melodyjna operetka 
Brommego „NWajpię*niejsza z kobiet" 
z Kazimierą Niewiarowską w roli tytu- 
iewcj. 


POWSZECHNY 


Żelaznej). 


(Leszno, róg 
„Tafeninice salonów, _czyli Hrabia 
Kombinator', wedewil Ziemsr ego w 
1) aktuch. 
Pocz. o 8-ej. 


TEATR „ZJEDNOCZONYCH. 
(Wolska 32). 
Dziś i jutro wesola farsa Móllera 
„Żongierka” czyli „Żoneczka z kaba- 
retu”. Reżyser M, Nawrocki. Pocz, o 8. 


PERSKIE OXO (Marsze!kow- 
ska Nr. 125]. i 
Codziennie w „Perskiem Oku” wiel- 

ka rewja iaaufuracyjna która cieszy 

się wybilnym powodzeniera. W próbach 
nowość, która rozpocznie sezon „Je- 
sienny, pod fascynującym lytuiem 

„Z ust do ust!" 


QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorskaj. 


Ostatnio wystawiona rewja. „Kiedy 
panienki idą spać”, codziennie zapei- 
nia salę na obu przedstawieniach. 

Pocz. o godz. 7.15 i 9.30, 


OLIMPJA (Ulica Marszalkow- 
ska Nr. 114). 


Dziś i dni następnych pierwszy pro- 
gim zimowy p. t. „Precz z rozwoda- 
mi" w sześciu częściach 


ELDORADO (Ulica Hoża 25). 


Program zbiorowy p t. „Przebo- 
jem“. 
MIGNON (Ulica Marszałkow- 
ska 81b). 


Wielka rewja aktualna: „W krainie 
wolnej miłości" w 3-ch częściach. Po- 
czątek o 7 i 9.20 


— 4% — 


WIADOMOSCI TEATRALNE 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 

„SNU SREGRNLGO SALOMEI”. 

Potężny romans dramatyczny” Slo- 
wachiego, ktorego przedstawienia W 
teatrze Narodowym przerwano z po- 
wodu zaslabnięcia p. Zahorskicj, gra- 
ny będzie tylko 4 razy, gdyż w począł- 
ku przyszłego tygodnia wchodzi na A- 
fisz komedja_ Musseta „Świecznik”. 
„Sen srebrny" zaintererował w wyso- 
kim stopniu kulturalną Warszawę, cze- 
go dowodem wyjątkowo silna frelcwen- 
cja, jaką wykazało to widowisko. W 
rolach giównych pp. Gromnicka, Za- 
horska, Brydziński, Frenkiel M. Le- 
szczyński, Skarżyński, Solski. Szy- 
mański, Węgrzyn zbierają huczne 
oklaski, 


== Nr 8 
Kalendarzyk 


Dziś: Jana z Dukli. 
Jutro: Aniołów St. 


Kursy Przetwórstwa 


Owocowego | Warzywnege 
Koło Miłośników  Ogrodni- 


ctwa organizuje po raz drugi w 
tym roku Kursy Przetwórstwa 
Owocowego i Warzywnego, 

Dążeniem Kursów będzie za- 
znajomienie słuchaczów z naj- 
nowszemi sposobami przetwór- 
stwa, przy stosowaniu środków 
technicznych dostępnych dla 
każdego niemal domu. Giówny 
nacisk położony będzić na po- 
kazy i ćwiczenia praktyczne, 

Cykl wykładów obejmie: o- 
gólne wiadomości z mikrobio- 
logji i procesu fermentacji, 
dział win owocowych, suszenie 
owoców i warzyw, konserwy 
w naczyniach zamkniętych 
(puszkach, słojach), galaretki, 
dżemy, suche konfitury, prze- 
cier pomidorowy,  kwaszenie 
kapusty i t. p. 

Kursy rozpoczną się wykła- 
dem wstępnym prof. Iwanow- 
skiego o wyrobie win, i trwać 
będą od 5.10 do 16-50 paź- 
dziernika r, b. 

Zapisy przyjmuje i informacji 
udziela: p. St. Wysocka w mie- 
szkaniu p. inż. Zielińskiej, Al. 
Jerozolimskie 45 m. 4, tel. 
32-35 codziennie od godz. 11— 
1iod 4 — 6 pp. 


Zimowy 
rozkład lotów 


Letmi rozkład lotów stał się 
mieaktualny, — coraz krótsze 
dnie sprawiają, że samoloty nad- 
chodzą do miejsca przenaczenia 
o zmroku. 

Wobec tego z dniem dzisiej- 
szym wchodzi w życie rozkład 
zimowy. Z Warszawy samoloty 
będą startowały: do Lwowa — 
godz. 12.15, do Krakowa, Łodzi 
i Wiednia o 8.30, do Gdańska— 
12.30, do Poznania — 14.00. do 
Pragi Czeskiej — 12.00. 


Do Warszawy samoloty przy- 
latywac będą: z Krakowa i Ło- 
dzi o godz. 12.00, ze Lwowa — 
11.45, z Gdańska --- 12.00, z 
Poznania — 11.00, z Pragi — 
13.45. 

W zimowym rozkładzie upo- 
śledzone jest połączenie z Wie- 
dniem. Wprawdzie lot z War- 
szawy do Wiednia można będzie 
odbyć w jednym dniu, lecz lot 
z Wiednia do Warszawy będzie 
trwał (łącznie z noclegiem w 
Krakowie) 28 godzin, czyli zna- 
cznie dłużej, niż jazda pocią- 
giem osobowym. 


uprzywilejowane Nalewki 


Czyszczą się I pucują 
zewnątrz I wewnątrz 


W wyniku rozpoczętej akcji 
czyszczenia dzielnic żydowskich 
w Warszawie przystąpiono do 
odnowienia zewnętrznego do- 
mów na Nalewkach pod nuqpe- 
rami: 38, 34, 26, 22, 18, 16, 29, 
37, 21, 9, 7; oraz nazewnątrz i 
wewnątrz: Nr. Nr 26, 30, 10, 23 
1 25. 

Charaxterystyczne jest, że re- 
mont odbywa się tylko na Na- 
lewkach, a nie na żadnej innej 
ulicy w dzielnicach żydowskich. 
mimo, że tam domy są jeszcze 
brudniejsze niż na Nalewkach. 


1.10 ABC 1926 


Zyje z ludzkiej litości 
a nie ma litości nad żoną 


Kochliwy Josek bije żonę i porzuca ją 
dla czterdziestcietniej kochanki 


Do rabinatu warszawskiego 
zgłosiła się p. Zelda Semiatycka 
ze skargą na męża Joska. 

Jak wynika z opowiadania, 
nieszczęśliwej kobiety, przed roz 
kiem ożenił się z nią „fachowy“ 
żebrak, niejaki Josek Semiatvcki 
(Stawki 37). Małżeństwu powo: 
dziło się dobrze, gdyż Josek ja- 
ko „zdolny“ żebrak, zarabiał o: 
koło 1000 złotych miesięcznie. 


Zarobki te wzmagały się 
szczególnie w okresie świąt żv= 
dowskich kiedy litość ludzka 
przybiera większe rozmiary. 


| Wszystko byłoby dobrze, gdy: 


by nic 4łelctnia żydówka, zna: 
joma z ul. Lubeckiego Nr. 12, 
która odwiedzać poczęła młode 
małżeństwo. 

Wkrótee 23zletni Josek na za: 
bój zakochał się w o 21 lat od 
siebie starszej kobiecie i począł 
poniewierać żonę. Nie bacząc, 
że młoda kobieta ma zostać mat: 
ką, Josek bił ją nieludzko, a w 
końcu porzucił, przenosząc się 
do kochanki. 

Pani Zelda żąda rozwodu, Na: 
leży przypuszczać, że go otrzy: 
ma. 


* 


Wyrodn. 


synowie 


wyrzucają otrutą matkę nz bruk i drwią z dobrego 
uczynku 


Ogród Saski. Godzina 8 wie- 
czorem. Na ławce wije się w bó- 
lu 45-letnia żydówka. 

Trzy młode panienki: Sukno- 
wiczówna, Rubinówna i Szejne- 
równa zauważyły nieszczęśliwą, 
szybko podbiegły do niej, aby 
ją ratować. Okazało się, iż bie- 
dna kobieta zażyła jakiejś tru- 
cizny, celem pozbawienia się ży- 
cia, 

Samobójczyni nie chciala 
przyjmować żadnych odtrutek i 
podać swego nazwiska, W koń- 
cu po długich namowach powie- 
działa, gdzie mieszka. Ralujace 
ją niewiasty odwiozły otrutą do 


—— 


mieszkania synów przy ulicy 
Franciszkańskiej nr. 6. 

Tu dopiero okazało się, dla- 
czego nieszczęśliwa kobieta za- 
żyła trucizaę. Wyrodni synowie 
nie chcieli matki wpuścić do 
mieszkania. a nawet zgłosili 
pretensję do towarzyszących jej 


panienek, że ośmieliły się ja 
przywieźć. 
— Mało to ludzi się truje? 


Co jest, że matka się truła. 
Nieszczęśliwą kobietę pozo- 
stawiono na miejscu. Nic dziw- 
negu, że chciała sobie odebrać 
| życie które staje się zbyt gorz- 
kie, gdy się ma tak złe dzieci, 


Kradzież za kradzieżą 


bez wytchnienia 


Walentynie Gaczyńskiej (Stare Mia- 


sto nr. 9) — różne ubrania wartości 
400 zł. 

— Hermanowi Wasenbergowi (No- 
w.lipki nr. 45) — ze strychu — bic- 


liznę wartości 500 zł, 

— lckowi Kuperbergowi (Nowolip- 
ki nr. 34) — blachę cynkową wartości 
175 zł, 

— Jankļowi Borsukowi (ul. Gęsia 
nr. 55) — z przedpokoju palto war. 
tości 215 zł. 

— Henrykowi Kirszenbaumowi (ul. 
Smocza nr. 21) przez rozbiła szybę 
wystawową — lampki elektryczne war- 
tości 160 zł. 

— Michałowi Wielowiejskiemu (Gę- 
sia nr. 101) — woreczek zawierający 
2 łańcuszki złote oraz monety srebrne 
w obcej walucie i inne drobiazgi na su- 
mę 200 zł. 


— Abramowi Fyterałowi (Franci- 
szkańska nr, 18) — futro na oposach 
wartości 450 zł. 

=— Mojżeszowi Szpiro (Niska 18) — 
w hotełu przy ul. Nalewki nr. 15 bluz- 
ki wartości 180 zł, 

== Nusymowi Dawidowi Zyskindowi 
(Muranowska nr. 36) — 300 zł. gotów- 
ka, oraz bieliznę ciepłą wartości 600 zł. 
i losy loteryjne na ogólną sumę 4000 
złotych 

— Aleksandrowi Miedzińskiemu (Al. 
Jerozolimskie nr. 14) w hotelu „Lilja- 
na' (Marszłakowska nr, 101) — 400 
dolarów, 

— Helenie Idzikowskiej (Topolowa 
nr. 3/7) — zegarek złoty na tasiemce 
czarnej wartości 75 zl, przez handla- 
rza, który kupował starzyznę. 
Szymonowi Górskiemu (Osada 
Bodzanów) w tramwaju linji nr, 18 — 
100 zł. 


Jeszcze jeden „sekretarz” 
i jeszcze jeden naiwny 


Tym razem na doktora 


Pan Samuel Hochhauser (zam. 
w Tarnowie) czuł się niedobrze. 
Po dłuższej naradzie z żoną po- 
stanowył się wybrać 

do stołecznego doktora. 


H. przybył do Warszawy i po- 
wędrował do doktora na ulicę 
Orlą. Po drodze „„pacjent' 
wdał się w rozmówkę z jakimś 


jegomościem, który „szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności” 
znał „znakomitego specjalistę" 


Dalej według zwykłego sce- 


narjusza. Sekretarz", dolary 
koperta. 
Policja spisała protokół, a 


„Sekretarza“ niema, są zalo 
szcze naiwni. 


Ucieczka bandyty 


LWÓW, 1.10. — Tel. wł. — 
Wczoraj z więzienia karnego w 
Drohobyczu pod€zas pracy przy 
naprawianiu drogi zbiegł wię- 
zień Mateusz Hoża, zasądzony 


wyrokiem sądu okręgowego w 
Tarnowie za napady rabunkowe 
na 6 lat ciężkiego więzienia. Po- 
licja rozpisała za zbiegłym listy 
gończe 


Dym zotruou płuco mieszknńcnw stolicy 


Prosta ulica, zle zadymiona 


Przy ulicy Prostej znajduje | mieszkańców, zatruwają oddecl 
się kilka fabryk mniejszych i| najbiedniejszej ludności. 


wielki młyn parowy Grasberga. 


Fabryki te wydzielają zc 
swych kominów kłęby dymu, 
które, osiadając na płucach 


Co na to władze sanitarne? 


| zeazg = o] 

MIESZKANIE przy "żtetigentnaj 

rodzinie dla kawalera. Pryda 110. m | 
34 (zgłaszać się od 4—7). 
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Centralny Komit: dla badań historii 
Powstania Wielkopolskiego 1918- 19 


Jak się dowiaduje „ABC“ — 
w poznaniu przy D. O. K, Nr. 
VII, powstał komitet, mający za 
zadanie szczegółowe opraco- 


wanie historji walk o oswobo-lty bowiem, 


dzeniu Wielkopołski od Niem- 
cow. i 
Zamierzona praca — jak nas 


informują — polegać będzie w 
lwiej mierze na odtwarzaniu 
wypadków na podstawie spra- 
wozdań uczestników, dokumen- 
oświetlające Fo- 
wstanie Wielkopolski są nieli- 
czne. 


Rozwiązanie wojskowej 
Komisii Usiorczej 


Jak się dowiaduje „ABC“ — 
w tych dniach została deiini- 
tywnie rozwiązana wojskowa 
Komisja Ubiorcza. „Jednocześ- 
nie został unieważniony jej 
statut, 

Prace ubiorcze komisji prze- 
kazane obecnie zostały Szefo- 
wi Biura Ogólno - Organizacyj- 
nego. 

Przy okazji należy nadmienić, 
że ogół wojskowych swego cza- 
su do prac Komisji Ubiorczej 
przywiązywał wielką wagę. 


Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w skład komisji wchodzili wy- 


bitni znawcy historji wojsko- 
wości polskiej. 
Od Komisji Ubiorczej spo- 


dziewano się lśniących otoków, 
barwnych lampasów, srebrzy- 
stych pasów i naramienników. 
słowem tego wszystkiego, co 
przekazała nam w ubiorze woj- 
skowym tradycja i co oddawna 
mają wszystkie stare armie. 
Pod tym względem ogół woj- 
skowych został zawiedziony. 


Na targowisku 


Dziś godzina 10 rano 


służyło 356 wozów. Tendencja słaba. 
Ceny detaliczne: 


Dzisiejsze targowisko warzywne ob- | główkach 14—20 gr., czerwona za głów- 


kę 16—20 gr, włoska — 13—16 gr, 


buraki za peczek | marchew pęczek 10—12 gr. ogórki ko» 


6—8 gr., cebula klg, 28-—32 gr., chrzan | pa 2 zł. 50 gr. — 3 zł. 50 gr.. pietrusz- 


klg. 2 zł., fasola strącz, Klg. 35—40 gr., 
kalafjory I gat. za sztukę 15—-20 gr.. 
Il gat. — 8—10 groszy, kalarepa sztu- 


ka pęczek 17—20 śr. pomidory klg 
45—60 gr. selery pęczek 40—50 gr. 
szpinak klg. 10 gr, ziemniaki za 100 


ka 25 gr., kapusta biała kig 9 gr., w | kig. 11 =fBzł 


Dr. 


Współna 56, tel. 31-35 
Gabinet 


elektro - promienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 
(syfilis). 

Od 8 rano — 8 wieczór. 
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KAUFMAN! 


REFORMACRIE 


REGULUJĄ żołądek, lerpiej 
WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, #rtretyzmu, uderzeń KRWI 
da GŁOWY, nśmicrzają HEMOROJDY, czyszczą KREW i przy 
skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczy- 
szczającym. Użycie 2 pigułki na noc. 
Cena pud, zi. 1.35, wyroby apteki 
Karczewski—Tuszyński, Warszawa, Trebacka 4, 


Żzdré w apteksch i składach z „ZIKONN 


NA RATY 

ORRYCIĄ damskie UBIORY meskie 
z najłepszych materiałów krajowych 
| zagranicznych na długoterminowe 
spłaty. Odpowiedz. klientów bez 
zaliczki w WYTWÓRN: _kūś- 
nierskiej DŁIE-NA 2t m. 7 w 
podwórzu. Po obejrzeniu w innych 
firmach przyjdźcie do nas. 


„DRAOŃKIA” 


znane od 1602 r. 
chronią od REUMATYZMU, cierpień 


pigułki 
z marką 


ZNAKOMITE WÓDKI 


WYKWINTNE LIKIERY 


ST. Gei Li i S-Ka 


Warszawa, 
Al. jerozolimskie 117 
Telelefon 157. 


Str. 


110 ABC 1926 


(mol nie podł ofiarą Śmierci. 


Z powodu kiwania palcem w bucie 
Tragikomiczna przygoda europejczyka w Mecce 


Świętem, obchodzonem bardzo 
okazale w całym świecie muzuł- 
mańskim, jest uroczystość „baj- 


rumu”, święcone z nadzwyczaj- 
ną pompą zwłaszcza w Mecce, 
mieście rodzinnem Mahometa. 
Otóż podczas ostatnich świąt 
bajrumu zaszedł w Mecce wy- 
padek. charakteryzujący dosko- 


nale stosunki, 
wschodzie. 
Gdy olbrzymi pochód religij- 
ny, stanowiący punkt kulmina- 
cyjny uroczysłości, zbliżał się 
wśród dźwięków muzyki i śpie- 
wów chóralnych do Kraby, aby 
okrążyć święty czarny kamień, 
częsć pielgrzymów  rozerwała 


panujące 


Dziecko ulicy 


Takich miłych chłopaczków o in teligentnem spojrzeniu dobrych 


oczu, żyje setki na złej ulicy Warszawy. Ulica 


trzyma go 


już mocno w swem posiadaniu. Jak słabo walczymy z nią o czy- 
sie jeszcze dusze takich dzieci. 


| mn + — M EB DETE E MYSZ EE E A 


Wpływ miodu na organizm 
ludzki 


Ludzkość nie docenia obecnie nie- 
zwykłego znaczenia prawdziwego mio- 
du pszczelnego dla organizmu. Miód 
naturalny po spożyciu rozkłada się w 
nieporównanie większych 
niż inne środki odżywcze, na glikogen, 
który jest nieoceniony i niezastąpiony 
jako wzmocnienie ludzkich mięśni wo- 
góle, a serca w szczególności. Takiego 
wlaśnie pokrzepienia, które tylko miód 
dać może, organizm współczesnego, 
bardzo zapracowanego i zdcnerwowa- 


ilościach, 


nego człowieka domaga się bardziej, 
niż kiedykolwiek. 


Naukowe badania sąd ten całkowi- 
cie potwierdzają, okazuje się bowiem, 
że miód jesi głównym pożywieniem dla 
serca, że daje mu siłę; dowodem tego 
może być takie zdarzenie. 


Pewnej 72-letniej siaruszce, o czyn- 


ności serca zupełnie już zanikającej, 


wano dla wzmocnienia czynności mięś- 
nia sercowego dawać chorej prawdzi- 
wy miód. Miód bardzo chorej smako- 
wał, to też przeszła ona miodową ku- 
rację w całym tego słowa znaczeniu 
ze skutkiem znakomitym. 

się nad temi 
cudowniczemi własnościami miodu na- 
tura!lnego i przekonali się, że jako już 
przetrawiony przez pszczoły, miód w 
organizmie ludzkiem dostaje się bez- 
pośrednio do krwi, gdy tymczasem je- 
go współzawodnik — cukier trzcino- 
wy — musi przejść dość złożony pro» 
ces trawienny w żołądku łudzkim, a 


Uczeni zastanawiali 


potem dopiero może byc przyswojony 
przez krew. 

Jeszcze raz jednak należy podkre- 
ślić, że te własności posiada jedynie 
naturalny miód pszczelny, Wszelkie 
naśladownictwa i miody fałszowane nie 


zastępują naturalnego w żadnym 


zalecono stosować znany środek digita- | stopniu, a bywają nawet szkodliwe dla 
lis; dawano jej ten środek pod różne- | organizmu, jeśli nics są sporządzone z 
mi postaciami, lecz stan chorej wcale | cukru tylko z melasy czy £ p. produk- 


się nie polepszał. Wobec tego spróbo- | tów. 


na | nagle szeregi, rzucają się na ja- 


kiegoś mężczyznę, niczem od tu- 
byłców niewyróżniającego się, z 
głośnym okrzykiem: — Niewier- 
ny! Precz z niewiernym! Zabić 
niewiernego! 


Trzeba bowiem wiedzieć, że 
pobyt obcego w wielkiem me- 
czecie (El-Harum) podczas bai- 
rumu jest świętokradztwem, bez- 
czeszczącem i wprost niweczą- 
cem zaszczytną godność ha- 
dżiego, jaką otrzymuje każdy 
wyznawca Mahometa, który ści- 
śle w myśl przepisów koranu od- 
był i ukończył pielgrzymkę do 
Mekki. 

Niełortunnego świętokradzcę, 
mocno poturbowanego, zawleczo- 
no do „krudiego”, uczonego 
znawcy koranu. domagając się 
natychmiastowego ukarania go 
śmiercią, 

W toku śledztwa okazało się 
jednak, że rzekomy przestępca 
stał się tylko przypadkową olia- 
rą fanatyzmu religijnego, gdyż— 
będąc istotnie Europejczykiem, 
a więc obcym — należy równo- 
cześnie do wyznawców religji 
muzułmańskiej i posiada nawet 
tytul hadżiego. Wyjaśniło się 
dalej, że jest to wybitny uczony, 
hadacz życia i kultury Wschodu, 
który dla ułatwienia sobie stu- 
djów przyjął islanizm i z czasem 
tak ściśle zaklimatyzował się 
w nowem środowisku, iż nawet 
wytrawne oko nigdy dotąd nie 
zdołało go odróżnić od tubylca. 


To też uwolniony od strasznej 
kary uczony zapytał ze zdumie- 
niem: 

— W jaki sposób poznano, że 
jestem Europejczykiem? 

dy muzyka się zbliżała — 
odpowiedziana mu zaczą- 
leś w zamyśleniu wybijać lekko 
takt dużym palcem prawej nogi. 
Człowiek Wschodu nigdyby tak 
nie postąpił, gdyż zbyt panuje | 
nad s = 


obą 


Wzrost soływów 


Trockiego 
Podobno. dokoła niego 
grupuje się cała opozycja | 


Dzienniki estońskie i łotew- 


skie pełne są doniesień z Peters- $ 


burga i Moskwy, że w tamtej- 
szych ośrodkach 
nych z racji nadchodzącego paź- 
dziernikowego zjazdu partji pa- 
nuje bardzo żywe zaniepokoje- 
nie, szczególnie wśród najbli- 
żej obecnego rządu stojących 
zwolenników Stalina, 

Koła te najbardziej obawiają 
się podobno Trockiego, dokoła 
kiórego coraz wyraźniej grupo- 
wać się zaczyna cała t. zw. opo- 
zycja. Klika rządząca gotowa 
jest jakoby pójść na jaknajdal- 


sze ustępstwa, byle tylko pozy- |* | 


skać sobie choćby obojętność 
Trockiego. Lecz przyjaciele 
Trockiego ostrzegają go. przed, 
pójściem na lep tej nominacji. | 

Oczywiście, opozycja już po-; 
dzieliła szaty sownarkomu i na 
wypadek istotnego zwycięstwa 
Trocki miałby zostać przewodni- 
czącym rady komisarzy, Zinow- 
jew zostałby generalnym sekre- 
tarzem partji, Kamieniew—sze- 
fem trzeciej międzynarodówki, 
Piatakow — komisarzem handlu 
i przemysłu, Antonow — wojny, 
a Rakowskij — spraw za4%rs%'=7- 
nych. 


komunistycz- |. 


Nr. 8 — 


Zniwo śmięrci w Warszawie 


Sama gruźlica i choroby serca zabierają 
rocznie do 5000 osób 


(w r. 1924-——14.173 osób). w tem 


Według ostatnich danych sta- 
7.328 mężczyzn i 6.845 kobiet). 


tystycznych w Warszawie umie- 
ra rocznie ponad 14.000 osób 


Dzieci najwięcej umiera 


Najwięcej umiera dzieci, nie | Pod wzgledem stanu cywilne- 
dożywszy nawet roku, bo 3.279,rgo statystyka wykazała (na 
potem — starców między 60 a | podstawie lekarskich swiadectw 
69 rokiem życia — do 2000 o-| śmierci), że więcej osób umiera 
sób; między 20 a 59 rokiem swe- | w stanie wolnym; np. w r. 1924 
go życia umiera przeciętnie | umarło w Warszawie 7.226 ka- 
przeszło 1.000 osób; najmniej- | walerów i panien (3.773 i 3. 453) 
sza śmiertelność dotyka wiek od | oraz 4.647 osób w stanie mai- 
r. 9 do 19, bo zaledwie śmierć | żeńskim '2.066 mężczyzn i 1.681 
zabiera młodzież <w tych latach | kobiet). 
przeciętnie po 300 osób rocznie. 


Przyczyny zgonów 


jest przyczyną śmierci przeszło 
1.700 osób, tyfus — 172, szkar- 
latyna 234, choroby mózgu — 
przeszło 500 osób, choroby na- 
rządów moczopłcjowych —prze- 
szło 300 osób 


Ponuro wygląda słatystyka, 
uwidaczniająca przyczyny zgo- 
nów. Oto sama gruźlica zabiera 
rocznie przeszło 2.500 osób, w 
tem grużlica narządu oddecho- 
wego — 2.1]8; choroby narzą- 
du krążenia są przyczyną śmier- 
ci 1.774 osób; w tej liczbie wa- 
dy serca, które kronika codzien- 
na notuje, w rubryce „nagle 
zgony" — 1.051 osób. 

Stosunkowo wiele ofiar szcze- 
gólnie z pośród dzieci zabiera 
biegunka, bo 1.099. 

Z innych rubryk śmiertelności 
w Warszawie — zapalenie płuc 


A ile osób umiera naturalnie, 
t. zn. ze starości? 


Ostatnie dane statystyczne 
wymieniają takich osób 531. 

Z tej ilości „ma starość" u- 
marło między 50 a 59 rokiem 
życia 3 osoby, między 60 a 6%— 
58 osób, i od 70 roku powyżej— 

| 470 osób. 


0 jakiej porze pznuje największa śmiertelność? 


W miesiącach zimowych, po- osób, w marcu — 4li następnie 
czynając od stycznia. W mie- | średnia dzienna kośba smierci 
siącu tym średnio dziennie u- | nie wykracza poza 36—37 osób. 
miera do 48 osób, w lutym — 46 
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Na wystawie międzynarodowej kostjumów ludowych godnie za: 
prezentowali się wieśnacy z Hiszpanji. 


CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)-—-50 gr., E mó. gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) —15 gr., Drobne 1 słowo—10 gr 


Prenumerata z przes. poczt. 4.50 mies. / 


Redaktor naczelny: Stanisław Strzeżelski. 


Sp. Akc. Zali. Urt 
W erzrawa, 


Adzelicdekdi i Adwiku 


„AłewAarna Peraka” 


Szpitalne IL lerjsow (04.721 1 117 0% 


Szpitalna 12. Tel. Redakcii 91-25, 91-60. Tel. adm. 91-62. 


Wydawca: [Mazowiecka Spólka Wydawnicza. 
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